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P IE R W IA S T K I O B Y W A TELSK O -PA N - 
STWOWE W WYCHOWANIUFIZYCZNEM
ii. %  Zasadniczem u elem entam i ćwiczeń cielesnych prow adzonych 
w szkole je s t w sp ó łp raca  i w spółzaw odnictw o. O ba te elem enty zna jd u ją  
oparcie w  psychice dziecka. UJ. W spó łp raca  rozw ija się dzięki uczuciu 
złożonem u »grom adzkości«, k tó ra  zaczyna w ystępow ać u dzieci m iędzy 
7 a 8 rokiem  życia, a więc u p rogu  życia szkolnego. Po lega  ono na tem, 
że dziecko odczuw a sm utek kiedy jest osam otnione, poszukuje więc to ­
w arzystw a innych. Pow odow ane uczuciem  grom adzkości dziecko opa­
now uje im pulsy osobnicze, dla uzyskania  pew nych korzyści w ynikają­
cych ze w spółżycia; uczucie to popycha jednostkę do działan ia  w  róż­
nych kierunkach. T rzeb a  je kształcić i rozw ijać, poniew aż zaniedbane 
paczy  się lub słabnie. Ę. W spółzaw odnictw o kszta łtu je  się na fu n d a­
m encie dw óch elem entów : im pulsu do w alki i im pulsu do postaw ienia się. 
Im pulsy te są  w rodzone i ob jaw iają  się już w  najw częśniejszem  dzie­
ciństw ie; stw ierdzono, że otam ow ać się n ie dad zą  i n ie  pow inny być 
tłum ione, gdyż to w yw ołuje kom plikacje psychiczne. N atom iast należy 
dążyć do ich opanow ania  przez sublim ację i uszlachetnienie. N ieopano­
w any im puls do w alki s ta je  się źródłem  dzikości, bru talności i b a rb a ­
rzyństw a. W ro d zo n y  im puls do w alki w sp o m ag an y  p rzez im puls do po ­
staw ienia się p rze rad za  się w  szlachetne w spółzaw odnictw o, w którem  
jednostka  znajdu je  ujście d la  sw ojej energji. Im puls do postaw ienia 
się dodaje  bodźca do w ysiłku, pod jego  wpływ em  rodzi się w  dziecku 
dążność do zaznaczenia  swej w ażności, w  naszym  w ypadku do popi­
san ia  się lepszym  wynikiem , w ykazania  się bardziej w artościow ym  w y­
czynem . W spółzaw odnictw o daje ujście i tem u im pulsow i, daje bowiem 
m ożność odznaczen ia  się w  grach  czy spo rtach , dzięki czem u zadaw ala  
poczucie w łasnej w artości —  z drugiej s trony  ham uje jego przerost 
i nada je  mu kultu ralne form y. Ę- O bserw ując życie społeczne, w szędzie 
znajdziem y te dw a elem enty: w spółpracę i w spółzaw odnictw o. W  życiu



w ew nętrznem  pań stw a  dom inuje w spó łpraca, k tó ra  jed n ak  nie da się 
pom yśleć bez w spó łzaw odnictw a. Jest ono doniosłym  czynnikiem , po­
b u d za  bow iem  aktyw ność, podnosi w artość  pracy, jednem  słowem p ro ­
w adzi do postępu . N ienaw iść, a choćby tylko w zajem na niechęć jako 
elem enty destrukcyjne zm ieniają w spółzaw odnictw o w  w alkę, której 
szkodliw ości w życiu w ew nętrznem  pań stw a nie trzeb a  dow odzić. *P To 
sam o obserw ujem y w życiu m iędzynarodow em . E poka ob fitu jąca  w  cie­
kaw e w ypadki, rad y  i konferencje o zakro ju  św iatow ym , rzuca mocny 
snop św iatła  na  te dw a czynnik i: w spó łp racę  i w spółzaw odnictw o. 
T am , gdzie n a ró d  opanow any jest żąd zą  zem sty i aneksji, naw et w  cza­
sie »pokoju« toczy się bezkrw aw a w ojna ekonom iczna i dyplom atyczna. 
W spó łzaw odnictw o  p rze rad za  się w  w alkę a w sp ó łp raca  pozosta je  tylko 
echem  przebrzm iałych  słów, k tó rych  nikt nie b ra ł na serjo , a najm niej 
ten, kto je  w ypow iadał, tp  T en  ogólny rzu t oka n a  stosunki w  p ań ­
stw ie i na  terenie m iędzynarodow ym  unaocznia , ja k  w ażne są  dla bytu  
pań stw o w eg o  te 2 m o to ry  życia  w spó łczesnego , co w  m łodzieży należy  
rozw ijać a  co opanow yw ać. ?P Celem pracy  szkolnej je s t tak ie  w y­
chow anie m łodzieży, aby była zdo lna  do produktyw nej w spółpracy  
w państw ie, do czego podnietę  znajdzie  w  szlachetnem  w spółzaw odnic­
tw ie. Jak ie  więc w ytyczne nakreśli sob ie  w ychow aw ca fizyczny? S tre­
ścim y je w  następu jące j dew izie: Ćw iczenie cielesne to  w spó łp raca  
i w spółzaw odnictw o tak  kierow ane, aby  przyczyniły  się do w yszkole­
n ia jednostek  państw ow otw órczych. Jednostki te m uszą być zdrow e 
fizycznie i psychicznie, w  m iarę m ożności i w  swoim zakresie tw órcze, 
sam odzielne, pozytyw ne, aktyw ne, karne, oraz św iadom e sw oich obo­
w iązków  w zględem  państw a. R ów nocześnie trzeb a  w  m łodzieży zw al­
czać w ady  będące zaprzeczeniem  cnót obyw atelsko -  państw ow ych, do 
k tórych należą charłac tw o  fizyczne i duchow e, b rak  tw órczych zdolno­
ści, b rak  sam odzielności, obojętny  lub negatyw ny stosunek  do życia i jego 
objaw ów , lenistw o fizyczne i psychiczne, bierność, w archolstw o, sk łon­
ność do w zajem nej niechęci, p rzerost osobniczego i g rupow ego egoizm u 
oraz b rak  św iadom ości obow iązków  w zględem  państw a. *P W szystkie 
te  cele będzie  realizow ał nauczyciel p row adzący  w ychow anie fizyczne 
d ro g ą  ćw iczeń cielesnych, » in tegralnego  sk ładn ika w ychow ania fizycz­
nego* \  p am ięta jąc  o tem, że sp raw a zdrow ia m łodzieży nie jest sp raw ą 
osob istą  jednostk i, ale i kw estją  w  skali p ań stw a ; że sp raw a jej k arn o ­
ści nie je s t tylko sp raw ą  w iększej lub m niejszej karności danej klasy,

1 : P ro g ram  nauki w  g im nazjach  państw ow ych —  ćw iczenia cielesne.
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czy szkoły, ale ca łego  społeczeństw a, gdy  z biegiem  czasu ta  m łodzież 
się usam odzieln i; że celem w spó łp racy  w  szeregu  gim nastycznym , za ­
baw ie lub g rze  jest nietylko opanow anie techniczne ćw iczenia, gry lub 
zabaw y, ale także  i to przedew szystk iem  harm onijne w spółdziałanie 
w  m iarę po trzeby  sam odzielne i tw órcze, w olne od ślepego naśladow ­
n ic tw a; że w spółzaw odnictw o niem a służyć tylko zadow oleniu am bicji 
jednostk i lub g rupy  w ygryw ającej z p rzykrością  dla przegryw ających , 
ale musi być środkiem  pobudzającym  w ydajność pracy, oczyszczonym  
z elem entów -destrukcyjnych; że w ycieczka szkolna nie jest tylko p rzy ­
jem nością i okaz ją  do w yładow ania energji, ale ćw iczeniem  uczącem  
młodzież w ytrw ałości, zgodnego obcow ania, w zajem nego w spom agania  
się w trudach  życia obozow ego w ym agającem  od nauczyciela dużego 
nak ładu  pracy  i odpow iedniego  kierunku; że w reszcie sporty  i ćwiczenia 
połow ę to  um iejętności pożyteczne nietylko dla jednostk i, ale i dla 
państw a. k. k
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ZAGADNIENIE WYCHOWANIA FIZYCZ­
NEGO W NOWEJ SZKOLE . (S k ró t refera tu  w ygło­
szonego  n a  III K ongresie P edagogicznym  Z. N. P . w e Lwowie dnia 
18. VI. 1933). Ę- A żeby un iknąć nieporozum ień, jak ie  m ogą po­
w stać  p rzy  używ aniu  pojęć: w ychow anie fizyczne i ćw iczenia cie­
lesne —  pow inniśm y je  ściśle zdefiąjow ać. W ątp ię  jednak , iczy zdołał­
bym sp ro stać  tak  odpow iedzialnej czynności logicznej; wolę przeto zre­
zygnow ać z defimjowania, a pop rzestać  jeno  na  scharak teryzow aniu  wy­
żej w ym ienionych pojęć. Pojęcie: w ychow anie fizyczne będzie rów oo- 
rzędnem  z pojęciam i: w ychow anie m oralne, w ychow anie intelektualne, 
w ychow anie obyw atelskie i t. p. P rzym iotn ik  —  fizyczne •—  nieźle o b ra ­
zuje nam  p rzew ażn ą  część środków , jakiem i się tu operuje, nie odnosi 
się jed n ak  zgoła do celu naszej części w ychow ania; cele bowiem wy­
chow ania fizycznego są  zarów no fizyczne, ja k  i duchowe. Pojęcie: ćwi­
czen ia  cielesne będzie podrzędnem  w stosunku do pojęcia: w ychow anie 
fizyczne; ogran iczy  się w ęższym  zakresem . Środkam i w ychow ania fi­
zycznego b ęd ą : pow ietrze, w oda, słońce, odżyw ianie, p raca  m ięśniowa, 
odpoczynek; w  ćw iczeniach cielesnych jako  środki w ystąp ią  pew ne fo r­
my ruchu jak : g im nastyka, zabaw y i g ry  ruchow e, sporty  zorganizow ane 
w  ten, a  n ie  w  inny sposób , zależnie od  intelektu i em ocjonalności danej 
rasy  ludzkiej. D la celów n iniejszego referatu  charak terystykę tę m oże­



m y uznać  za  dosta teczną . B yła o n a  koniecznością dlatego, że w  nowych 
prog ram ach  mówi się o w ychow aniu fizycznem  (i to dotyczy w szystkich 
w ychow aw ców ), i o ćw iczeniach cielesnych (co dotyczy nauczycieli p ro ­
w adzących  ten  przedm io t. Ę- Ideje now ego p rog ram u  w ychow ania fi­
zycznego są  ja sn o  zarysow ane i dokładnie w yrażone. C ytuję je  dosłow ­
nie: łfi »W ychow anie w spółczesne w  Polsce p ragn ie  zaw rzeć w sobie 
pew ne elem enty »spartańsk iej«  ideologji. Chcąc doprow adzić  w  rezu lta­
cie do tego, by  w ychow anek s ta ł się typem  człow ieka dzielnego, ener­
gicznego, o silnej w oli •—  m usi obm yśleć odpow iednie środki, k tóreby 
w nim  zdo ła ły  w yrobić h a rt —  od za ran ia  po tęgu jąc  te  n iezbędne cechy. 
P rag n ie  w ięc m ieć w  sw ej ideologji także pew ne m om enty tw ardego  
sp a rtań sk ieg o  w ychow ania. Z erw aw szy  w  szkole stanow czo z pedago­
giką przym usu, nie należy  bynajm niej w  rezultacie doprow adzać na  jej 
terenie do tego, by  uczeń  robił co chciał a uczył się w yłącznie tego, co 
przyjem ne, un ik a jąc  trudności. Chcem y zeń w ychow ać człow ieka, który 
i w  tw ardych  w arunkach  da sobie radę  s ta jąc  karn ie  i sam orzutn ie  do 
w alki z wielkiemi n aw et trudnościam i. To też m usi on umieć, już jako  
uczeń, pokonyw ać szereg  trudności —  i na  terenie szkoły i w  zakresie 
p racy  dom ow ej« . JP Ideje te ch a rak te ry s ty czn ie  naśw ie tla ją  cele w y­
chow ania fizycznego, n a  tle naszych, polskich w arunków . Bez tego 
naśw ietlen ia  problem  reform y w ychow ania fizycznego m iałby  cechy kos­
m opolitycznego uj ęcia naukow ego. Ę. D otychczas używ ana »redakcja« 
celów w ychow ania fizycznego p o d an a  przez prof. P iaseckiego mówi 
nam : zdrow ie, spraw ność, dzielność i p iękno (budow y ciała i ruchu) s ą  
to  w alory, do k tó rych  m ożna dążyć przez w ychow anie fizyczne. M oże­
my jed n ak  te  sam e myśli u jąć inaczej, s to su jąc  jednolicie term iny nauk  
antropologicznych, ażeby  n ie  operow ać zw rotam i n iedostatecznie  okre- 
ślonem i p rzez nauki pom ocnicze, a do takich zw rotów  zaliczyć m uszę: 
zdrow ie i p iękno. T a  d ru g a  »redakcja« , znalazła  obok p ie rw sze j 
(prof. P iaseck ieg o ) m iejsce w  »W ytyeznych«, a p rzed s taw ia  się  n a ­
s tęp u jąco : ffi »Celem w y ch o w an ia  fizycznego będzie: a ) pod w zg lę­
dem  fizycznym : osiągnięcie  budow y w łaściw ej d la  danej -konstytucji 
ciała, harm onijnych  ruchów , doprow adzen ie  u stro ju  do rów now agi 
fizjologicznej p rzez  regulow anie funkcyj w egetatyw nych; b ) pod  w zglę­
dem  psychicznym : rozw inięcie dyspozycyj psychofizycznych i psychicz­
nych, k sz ta łto w an ie  ch arak te ru , rozbudzenie  zam iłow ania  do ruchu 
i w spółżycia z p rzy rodą, tf- W idzim y więc, że wyżej wym ienione za ­
dan ia  w ychow aw cze, p rzed  którem i s ta je  k ażd y  nauczyciel, a w  p ierw ­
szym  szeregu  nauczyciel ćwiczeń cielesnych, gdyż ćw iczenia cielesne są

28



głów ną dom eną w ychow ania fizycznego, są  b a rd zo  pow ażne. Z a ­
stanów m y się n a d  tern z jakiem i trudnościam i będzie m usia ł w alczyć 
każdy, k to  zechce je  zrealizow ać całkow icie. T rudności te  p rzedstaw ię  
w  dw óch grupach . P ie rw sza  zaw ierać będzie , te, k tóre p łyną z n iedosta­
tecznego stanu  w iedzy n au k  pom ocniczych, a przedew szystkiem  pew nych 
działów  psychologji, pedagog ik i eksperym entalnej' i teorgji w ychow ania 
fizycznego, oraz ze słabego  nao g ó ł p rzygo tow ania  nauczycieli ćwiczeń 
cielesnych w  tych d z ia łach  i n iedosta tecznego  przygo tow ania  ogółu n au ­
czycieli w  dziale w ychow ania fizycznego. D ruga  g ru p a  —  to trudności 
tkw iące w  dotychczasow ej o rgan izacji n au czan ia  w  szkołach, od b ija ją ­
cej się specjaln ie  n iekorzystn ie  n a  ćw iczeniach cielesnych. ![< O baw iał­
bym się nazw ać w ychow anie fizyczne nauką i to  zarów no w . funkcjonał* 
nem  tego słow a rozum ieniu, jako  pew nego kom pleksu czynności b ad aw ­
czych i pom ocniczych , jak  i w rozum ieniu sta ty sty czn em , jako  pew nego  
kom pleksu p raw d  poznanych. N iem niej jed n ak  w ychow anie fizyczne 
patronu je  szeregow i b a d a ń  naukow ych i operu je szeregiem  t. zw. p raw d. 
Nie tw orzą  one jed n ak  »układu spoistego« (pożyczę od psychologji to 
w yrażen ie) i d la tego  w ychow anie fizyczne n ie  je s t nauką , ale w iedzą, 
op ie ra jącą  się n a  całym  szeregu nauk  pom ocniczych, k tóre m ożna zgru ­
pow ać pod jedną .nazwą —  nauk antropologicznych —  (w  najszerszem  
tego  słow a znaczen iu ). N auki te s to ją  na różnych stopniach  rozw oju 
i, o ile b io logja, anatom ja , filz jo log ja  m ogą nam  udzielić dużą ilość 
tw ierdzeń  wielce p raw dopodobnych , o tyle psychologja, pedagog ika  eks­
perym enta lna  tyle i tej m iary  w artości dać nam  narazie  nie m ogą. Jeżeli 
chodzi o b ad an ia  na tu ry  fizjologicznej, to  m ożem y tu zanotow ać pom ­
nikow e p race prof. L indharda, a u nas p ierw szorzędne p race dr. Reiiche- 
rów ny; n iestety  nie m am y dotychczas w ybitniejszych prac eksperym en­
talnych z zakresu  pedagogiki, dotyczących obchodzącego nas działu. 
D ziw na rzecz poprostu , że tak  w dzięczne pole pracy, jakiem  je s t zasto ­
sow anie sw oistych m etod psychologji w  m łodym dziale w ychow ania fi­
zycznego, nie zain teresow ało  znacznego zastępu  uczonych. ^  A jed ­
n ak  w  celach w ychow ania fizycznego w spom niane jest naw et k sz ta łto ­
w anie charak teru . Czy nie jest to zbyt p retensjonalne?  M am y przekona­
nie —  że nie. P rzekonanie  to opieram y na  bardzo  ogólnej obserw acji 
w pływ u zabiegów  w ychow ania fizycznego n a  w ychow anków ; p rzeko­
nanie to je s t z jednej s tro n y  intuicyjne, z drugiej —  w ysnute dedukcyj­
nie. M ożem y przytoczyć przykład , że in tu icja tw órców  m etod w ychow a­
nia fizycznego, w  zagadn ien iu  krzyw ej toku lekcyjnego gim nastyki 
szw edzkiej, o k aza ła  się nadzw yczajną . Serja  eksperym entów  G ovaertsa,
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sto jąca  na  w ysokości w spółczesnych m etod badan ia , potw ierdziła  cał­
kowicie ogólną postać  łukow atej krzyw ej, a także w iększość jej zazę­
bień. T ak ie  eksperym entalne potw ierdzenie myśli w ydedukow anych nie 
m oże być jed n ak  argum entem , dopuszczającym  praw dziw ość i innych 
myśli w ydedukow anych. To też pierw szym  w arunkiem  pom yślnej pracy 
nauczycieli w  dziale w ychow ania  fizycznego będzie: skontro low anie 
przez p ed agog ikę  eksperym entalną w ychow aw czych w pływ ów  w ycho­
w ania  fizycznego oraz uzupełnienie różnic, jak ie  istn ieją  m iędzy zag ad ­
nieniam i szezegółow em i a ogólnem u ?P Nie m ożna jednak, tw ierdzić, 
ażebyśm y n ie  m ogli skorzystać  z obecnego stanu  psychologji ogólnej, 
pedagogik i eksperym entalnej i ogólnej. M am y wiele działów  o p racow a­
nych doskonale, n ieste ty  d la  ogółu nauczycieli są  to rzeczy obce lub 
znane pow ierzchow nie. P rzekonać  się o tern m ożna w czasie kursów  
w akacyjnych, gdzie w ykłady z zakresu  psychologji pedńgogigcznej są 
zaw sze trak tow ane p rzez słuchaczów , jako  rzeczy najciekaw sze i n a j­
po trzebniejsze. Ę- D rugim  przeto  w arunkiem  rzeczow ej p racy  nauczy­
cieli ćwiczeń cielesnych będzie gruntow ne dokształcenie ich w  psycho­
logji pedagogicznej i pedagog ice, tp  N ow y program  mówi w yraźnie
0 w ychow aniu fizycznem , jak o  o dziale w ychow ania i tym  w ychow aw cą 
m a być każdy  nauczyciel, czy  to  p row adzący  język  ojczysty  i korygujący  
pozycję ucznia  p rzy  p isaniu , czy  przyrodnik , p row adzący  w ycieczkę
1 obow iązany  do um iejętnego dozow ania  m arszu. A chociaż zagadn ien ia  
te, n a  p ierw szy  rzu t oka, są  bardzo  p roste , miuszą jed n ak  w sp ierać się 
n a  w iadom ościach  specjalnych . W ynika  z tego  trzeci po stu la t: p rzeszko­
lenie ogółu nauczycieli w  podstaw ow ych zasadach  w ychow ania fizycz­
nego. Jf. D o drugiej; g ru p y  trudności, z jakiem i po rać  się musi n au ­
czyciel ćwiczeń cielesnych, zaliczyłem  te, k tó re  w ynikają  z do tychcza­
sowej organ izacji nauczan ia. K lasa szkolna byw a mniej więcej na  jedno­
litym  poziom ie w  zakresie  p rzedm iotów  intelektualnych, gdyż zasób  w ia­
dom ości i rozw ój inteligencji jest podstaw ą klasyfikacji; n ie jest ona jed ­
nak  jednolitym  zespołem , gdy  chodzi o m ożliw ość u p raw ian ia  ćwiczeń 
cielesnych. Różnice w  w ieku fizjologicznym , spo tykane w  przeciętnej 
klasie, są  znaczne. A żeby w ybrnąć  z tej trudności trzebaby , albo p row a­
dzić lekcję parom a rów noczesnem i w arjan tam i, co z wielu w zględów  
jes t niem ożliw e (tem po lekcji, m iejsce, u w ag a  nauczyciela), albo do­
b ierać uczniów  w edług rozw oju fizycznego. T en drugi sposób został 
w ypróbow any w  państw ow em  gimn. im. St. B atorego w  W arszaw ie  
w  roku szkolnym  1932 /33  i dał wyniki zadaw ala jące  o ezem  m ożna są ­
dzić ze sp raw o zd an ia  um ieszczonego w  kwietniow ym  num erze W ycho­

30



w ania  F izycznego. O kazało  się rów nież, że pew ne zm iany w  organizacji 
nauczan ia, idące w  kierunku łączen ia  uczniów  w  grupy, z pominięciem 
system u k lasow ego , w yszły  na dobre i sp raw om  w ychow aw czym . Ę  To 
co pow iedziałem  p rzed  chw ilą  przeciw ko system ow i klasow em u nie ma 
oznaczać bynajm niej, że opow iadam  się za zupełnie innym system em  
organ izacji nauczan ia . G rupy  dzieci w yrów nyw ane stopniow o stw orzą 
po pewnym  czasie dość jedno litą  k lasę i w tedy  będziem y mieć doczy- 
nienia z k lasą  w pełinem tego słow a rozum ieniu. E ksperym ent dokonany 
przez p. D yr. A m broziew ieza w  gim n. B atorego  je s t b a rd zo  cennym, 
gdyż p rzem aw ia za nim  fak t p o lepszan ia  się w yników  ćwiczeń cie­
lesnych i w ychow ania fizycznego. Ę- W edług  obecnego p ro jek tu  p ro ­
g ram u ćwiczeń cielesnych sam a szko ła  je s t tu ta j terenem  n iew ystarcza­
jącym . P o za  szkołą  m usim y szukać z uczniam i ślizgaw ki, terenu n a rc ia r­
skiego, w ody do nauki p ływ ania, lasu  i po la  do ćwiczeń potow ych i t. p. 
P rog ram  przew idu je  n a  te  za jęcia  godziny popołudniow e. W  niezłych 
jed n ak  naw et w arunkach  lokalnych czas ten z trudnością  może w ysta r­
czyć na  w ykonanie m inimum z tego  p rogram u. I tu  z pom ocą p rzy jść  
m oże zm ieniona o rg an izac ja  n auczan ia: je s t to jeden  jeszcze argum ent 
p rzekonyw ujący  nas o  konieczności zm ian. N ow y program- w ycho­
w an ia  fizycznego staw ia  p rzed  sobą  w yraźne cele. Cele te  są  p rzede- 
w szystkiem  w ychow aw cze i to należy  jeszcze ra z  podkreślić. W  krąg  
sw ych zagadn ień  w ychow anie fizyczne w ciąga, (obok  nauczycieli spe­
c ja listów  ćw iczeń cielesnych), w szystkich  w ychow aw ców . Ażeby jednak  
cele te  m ogły być pom yślnie zrealizow ane, należy spełnić szereg  postu ­
latów , s tw arza jących  odpow iednie w arunki. R ozw iązanie szeregu zag ad ­
nień z zakresu  psychologji ogólnej i pedagogicznej, dokształcenie szero­
kich rzesz nauczycielstw a, pew ne zm iany w  organizacji nauczan ia  są  to 
spraw y, k tó re  m ogą pchnąć w ychow anie fizyczne na nowe tory  i przyczy­
nić się w ybitnie do podniesienia ku ltury  polskiego obyw atela. If. W  zw iąz­
ku z pow yższym  referatem  w ysuw am y następu jące  tezy : 1) prosić 
N aukow ą R adę W ychow ania F izycznego i Kom isję N aukow ą Z. N. P. 
o zw rócenie uw agi na b ad an ia  naukow e z zakresu  pedagogiki ekspery­
m entalnej, k tóre  m ogłyby skontro low ać szereg  tw ierdzeń lub hipo­
tez z zakresu  teorji. w ych o w an ia  fizycznego, albo je pogłęb ić  i rozsze­
rzyć; 2 ) p rosić  w ładze  szkolne i  Sekcję P edagog iczną  Z. N. P., ażeby 
na ku rsach  doksz ta łca jących  d la  nauczycieli ćw iczeń cielesnych uw zględ­
niły w ięcej n iż  do tychczas w iadom ości z zakresu  podstaw ow ych  nauk 
pedagog icznych  (psycho log ja , p ed ag o g ik a  ek sp e ry m e n ta ln a ); 3) p ro ­
sić w ładze szkolnie i Z. N. P ., ażeby  dokształciły  ogół nauczycielstw a
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w  zasadn iczych  w iadom ościach  z zakresu  tedrji w ychow an ia  fizyczne­
go ; 4 ) p ro s ić  w ładze  szkolne, ażeby  upow ażn iły  poszczególne szkoły 
do poczynien ia  tak ich  zm ian w  organizacji1 nau czan ia , k tó re  um ożliw i­
łyby  łączenie uczniów  w  g ru p y  w ed łu g  sił fizycznych i usp raw nien ia , 
i w  zw iązku z tem  pozw oliły  n a  korzystan ie  z te renów  pozaszkolnych.

. T. ZY GLER

ĆWICZENIA ŚRÓDLEKCYJNE. *  O sobne za ­
gadnien ie  stanow i o rgan izacja  ćw iczeń śródlekcyjnych . Ć w iczenia te 
bow iem  ciągle jeszcze są  p rzez  znaczną część nauczycieli n iedocen iane 
należycie, i d la teg o  w ykonanie  ich sp raw ia  duże trudności, a jednocze­
śnie lekcew ażenie  przynosi w ielką szkodę zdrow iu  m łodzieży i nauczy­
ciela. Z o rgan izow an ie  ćw iczeń śródlekcyjnych  należy rozbić n a  dw ie 
części, a m ianow icie na  sarno ich rozp lanow anie  i nauczenie w ykony­
w ania , oraz na w ykonyw anie, ff. O tóż rozplanow aniem  ćw iczeń śró d ­
lekcyjnych w in ien  się zająć  ten  nauczyciel, k tó ry  m a w iększe od innych 
p rzygo tow an ie  do p ro w ad zen ia  ćw iczeń cie lesnych; należy bow iem  po- 
p ro stu  o p racow ać pew ne szab lony  tych ćw iczeń i albo d ać  je w szy st­
kim  nauczycielom  danej szkoły, albo  też w yuczyć kilkoro dzieci w każ­
dej k lasie  ich p row adzen ia . Kto w ie, czy ten drugi sposób , choć na- 
pozór w ydaje  się zupełnie niew ykonalny, nie je s t jednak  lepszy. T rzeba  
bow iem  w idzieć pow agę, z jak ą  dziecko siedm ioletn ie będzie rozkazy­
w ało  swym  rów ieśnikom , aby  się zrobiły  m ałe, jak  grzybki, albo w y ­
rosły  w ielkie, jak  drzew a. N aturaln ie  m ow y być n ie  m oże o jakiem ś sa - 
m odzielnem  uk ład an iu  i opracow yw aniu  ćw iczeń, ale jeżeli nauczyciel 
ćw iczeń cielesnych  p rzynajm niej raz  n a  tydzień zbierze te dzieci, k tóre  
m ają  prow adzić  ćw iczenia  śród lekcyjne (w y b rać  je trzeb a  z pośród  
dzieci śm ielszych i rzutkich , a jed n ak  sum iennych  i s ta ran n y ch ) i p rze­
p row adzi z niemi szab lonow e ćw iczenia, k tó re  m ają  być w  danym  ty ­
godniu  i w danej k lasie  p rzep ro w ad zo n e , to napew no efekt będzie zu­
pełn ie  dobry . N auczyciel, p row adzący  lekcję w  danej k lasie, m usi być 
oczyw iście przy  ćw iczeniach  obecny i m usi sw o ją  p o w a g ą  w  razie po -
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cielesne w  szkole pow szechnej« . (P rzy p . red .) .



trzeby  poprzeć  dziecko p row adzące , ale zasadn iczo  m ożnaby przyjąć, 
że będą  p row adzić  je sam e dzieci. N aw et w  k lasach  najn iższych , gdzie 
sp ec ja lis ta  n ie  m oże m ieć w ogóle w stęp u  i gdzie w ychow aw ca k lasy  
sam  p row adzi także ćw iczenia  cielesne, będzie w skazane pow ierzenie 
p ro w ad zen ia  tak ich  ćw iczeń śród lekcyjnych  dzieciom . T yle  co do 
rozp lan o w an ia  i w yuczen ia  ćw iczeń śródlekcyjnych , a te raz  zajm ijm y 
się ich w ykonyw aniem . N ajlepszy  okazuje się  w  p rak tyce  n astępu jący  
b ieg  rzeczy: w  połow ie godziny  zosta je  pod an y  kró tk i dzw onek; jest 
to  p rzypom nienie  p racu jącym  nauczycielom  o tern, że czas na  ćw icze­
nia  śród lekcyjne. N ajlepiej, jeżeli dyżurny  uczeń n a  głos dzw onka, nie 
czekając po lecen ia  od nauczyciela , o tw orzy  okno lub okna, w  zależno­
ści od tem pera tu ry . N auczyciel tym czasem  kończy  rozpoczętą  p racę , 
w zględnie  d o p ro w ad za  ją  do tak iego  punktu , w  którym  przerw anie  nie 
grozi w iększem  zaburzeniem . C zas w ie trzen ia  m usi rów nież regulow ać 
nauczyciel, a z Chwilą, k ied y  uzna , że po w ie trze  w  k lasie  należycie 
zosta ło  odśw ieżone, zarządzi w ykonanie  ćw iczeń śród lekcyjnych , p o ­
czerń dyżurny  zam knie okna, i lekcja po toczy  się dalej. Ę. Zw rócić n a ­
leży  u w ag ę  na to , że ćw iczenia te nie m ają  n a  celu  ćw iczenia oddechu, ale 
pow inny nosić ch a rak te r w yraźn ie  odsztyw nia jący  i rozluźniający, a już 
p rzez sam  ruch oddech  zostan ie  należycie pog łęb iony  i w zm ożony. 
N iezbędnym  w arunkiem  dobrego  rezu lta tu  ćw iczeń śród lekcyjnych  jest 
na leży te  p rzew ietrzen ie  k lasy , k tó re  chroni n ietylko zdrow ie dziatw y, 
ale tak że  i nauczyciela . Z astrzeżen ia  zaś przeciw ko ćw iczeniom  śró d ­
lekcyjnym , k tó re  jak o b y  psu ły  całość lekcji, n ie  w ytrzym ują krytyki 
now oczesnej psycho log ji, k tó ra  tw ierdzi, że dziecko nie m oże skupić 
uw agi n a  jednym  przedm iocie  w  ciągu d łuższego czasu  i że najlepiej 
n aw et p ro w ad zo n a  lekcja  w  pew nym  m om encie p rzesta je  być poży­
teczną, jeżeli nauczyciel nie um ie za in te resow ać  dzieci czem ś takiem , 
co ich u w ag ę  na  chw ilę rozp ro szy ; po  kró tk im  odpoczynku z now ą 
energ ją  m ogą ją  znow u skupić. Jeżeli przy tem  to rozproszenie  uw agi 
po łączym y ze w zm ożeniem  akcji oddechow ej, a w ięc ze w zm ożeniem  
w szystk ich  p rze jaw ó w  życia, to n iew ątp liw ie efekt końcow y będzie r a ­
czej dodatn i, aniżeli ujem ny. D ziecko będzie m ogło znow u p racow ać 
z dużym  n a w e t w ysiłkiem  um ysłow ym . m a r j a n  k r a w c z y k
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PRZYKŁAD ROZŁOŻENIA NA OKRESY 
MATERJAŁU ĆWICZEBNEGO W KL. I
PA Ń ST W . G IM N . IM. A. M ICK IEW ICZA  W  W A R SZA W IE. (Szkoła 
p osiada  dobfze u rząd zo n ą  salę g im nastyczną i boisko do gier i zabaw ). 
If, I okres. Lekcje na boisku. Zorjentow anie się w m aterja le  dziecięcym.

W prow adzen ie  uczniów  do norm alnej dyscypliny obow iązującej na 
lekcjach (przypom nienie o obow iązujących w  gim nazjum  przepisach 
i zw yczajach  z zakresu  w ychow ania fizycznego), czyli tak  zw ane ^za­
w iązan ie  urnowy* m iędzy uczniam i, a nauczycielem  (np. w  spraw ie po­
szan o w an ia  sp rzę tu  sportow ego i t. p .) <Ę- W yznaczenie  na okres próbny 
2— 3 tygodni —  kap itan a  sportow ego klasy, oraz zaprow adzen ia  na ten 
sam  okres, p róbnego podziału  na grupy  ćw iczebne, a następn ie  u sta le ­
nie tego  podziału  i nom inacji. Ę. P rzeprow adzen ie  jesiennej karty  
spraw ności fizycznej dla w szystkich  zdrow ych uczniów  danej klasy, 
obejm ującej: 1. skok w dał z rozbiegu, 2. skok w zw yż z rozbiegu, 3. rzut 
p iłką d ę tą  na odległość, 4. bieg  na 40 m, 5. p ływ anie n a  25 m. Jedno­
czesne w yrabian ie  kadry  sędziów  i o rganizatorów . JJ- Z ajęcia  po p o ­
łudniow e —  prow adzone nie klasam i, lecz grupam i ćwiczebnem i, dobra- 
nemi odpow iednio w edług  uspraw nien ia . W  połow ie p aździern ika  jedno­
dniow a w ycieczka do puszczy K am pinow skiej, pośw ięcona biw akow aniu, 
grom  polow ym  i orjen tacy jnym . Jf- II okres. Lekcje prow adzone p rze­
w ażn ie  już n a  sali (n iep o g o d a ). System atyczne, s topn iow e w p ro w ad za­
nie program ow ych  ćwiczeń gim nastycznych. O dpow iednia zm iana po­
działu  na grupy. W yrab ian ie  paru  pom ocników  —  do ochrony p rzy  
skokach. Ę- W  końcu lis topada  zaw ody zespołow e z pozostałem i I-emi 
klasam i. W  program ie: skok rozkroczny przez kozły, rów now aga i parę  
gier sztafetow ych o cha rak te rze  biegow o-zw innościow ym  typu gier, s to ­
sow anych norm alnie w  czasie lekcji. Ę. Jedna lekcja pośw ięcona na po­
gadankę o  narc iarstw ie  i tu rystyce zim owej. Ę. O pracow anie s ta ty ­
styczne w yników  karty  spraw ności fizycznej, tf. Z ajęcia popołudnio­
we —- na krytym  basen ie pływ ackim . O sw ajan ie z w odą, zabaw y w  w o­
dzie, nauka p ływ ania, pływ anie. Z organizow anie  zajęć na lodzie i śnie­
gu w  parku  szkolnym , tf. W prow adzen ie  ćwiczeń 10 m inutow ych co­
dziennych, k tóre  prow adzić  będą  przygotow ani do tego w czasie  I-go 
okresu, w ybrani uczniow ie z klasy 6-ej i 7-ej. III okres. W  lekcjach 
na sali —  dalsze rozw ijan ie p rogram u ćwiczeń gim nastycznych. Ę- Z a­
jęcia popołudniow e ■—- saneczkow anie, łyżw iarstw o, narciarstw o, w p ro ­
w adzane  w zakresie  w edług p rogram u. Z aw ody w  jeździe figurow ej na
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łyżw ach, b ieg  o odznakę narc iarską . Jeden dzień pośw ięcony na szkolne 
św ięto spo rtów  zim owych. W  razie  złych w arunków  lodow o-śnieżnych —  
kontynuow anie pływ ania i zespołow e zaw ody w pływ aniu na 2 5 'm. Jedna 
lekcja pośw ięcona pogadance  o P aństw . O dznace Sportow ej —  jej zna­
czeniu i t. d. łp  IV okres. Lekcje na  boisku. W zorce boiskow e i za­
p raw a  w  grupach —  ja k  w okresie I-ym . 5P W iosenna k a r ta  spraw ności 
fizycznej —  obejm ująca te sam e punkty, tylko zam iast p ływ ania  —  kon­
kurencja  —  strze lan ie  z łuku, św ieżo w prow adzonego sportu , ip  P rze­
prow adzenie P . O. S. dla tych, którym  w iek pozwoli, łp  W zięcie.udziału  
w święcie sportow em  gim nazjum . ?P C zterogodzinna w ycieczka row e­
row a. tp  R ozegran ie tow arzysk ich  zaw odów  w grach  z I-ą  k lasą  gim ­
nazjum  w  m iejscow ości, dokąd  k la sa  u d a  się na 4-dn iow ą w ycieczkę 
k rajoznaw czą, łp  Z ajęc ia  popołudniow e, jak  w  okresie  I-ym. 10-m inu- 
tow e ćw iczenia  codzienne, jak  w  okresie Ill-im . l e s z e k  g ó r s k i
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UBIÓR G IM N A S T Y C Z N Y  W SZKOLE.
^P U żyw anie specja lnego  kostjum u do ćwiczeń cielesnych jest unorm o­
w ane zarządzeniem  w ładz  ośw iatow ych. K ostjum  ćw iczebny jest ko­
nieczny z p u nk tu  w idzenia  higjeniczno-.zdrow otnego. Chodzi o m ożli­
w ie dużą sw obodę w ykonyw ania ruichów przy  ćw iczeniach, ip  Ale 
jeszcze nie w szędzie  i nie we w szystk ich  szkołach słusznem u rozporzą­
dzeniu  sta ło  się zadość. W  gim nazjach w zgl. sem inarjach nauczyciel­
skich, k tó re  w  w iększości w ypadków  m ają  sa lę  g im nastyczną i szatn ię 
(ro zb ie ra ln ię ), m łodzież ćwiczy w  kos tj urnach gim nastycznych. IP Z nacz­
nie gorzej jest w  szkołach, w  których niem a sali g im nastycznej, a szcze­
gólnie w  szkołach pow szechnych n a  w si. T u  zagadnien ie  stro ju  gim ­
nastycznego  jeszcze do tej chwili nie dotarło . N iem a sali gim nastycz­
nej, więc ubiór do gim nastyki jest zbędny mimo, że w  program ie lek­
cyjnym  są aż trzy  godziny  gim nastyki tygodniow o. Lekcje te odbyw ają 
się  n iek iedy  w  w arunkach  w prost fatalnych. M łodzież ćwiczy się, —  
jeżeli w ogóle m ożna to nazw ać ćw iczeniem  —  w  ciężkiem u b ran iu  co- 
dziennem , zakurzonem , ciasnem , bez usunięcia ciasnych kołnierzy, 
pasków , szelek. Z b raku  sali gim nastycznej, up raw ia  intensyw ne gry 
i zabaw y na dziedzińcu szkolnym , pocąc się p rzy  tern, co sp rzy ja  w chła­
nianiu kurzu i brudu , k tó ry  unosi się tum anam i z w ydeptanej i wyschłej 
naw ierzchni dziedzińca szkolnego, tp  G łów ną przyczyną n iep rzestrze­
g an ia  przepisów  szkolnych je s t kw estja  m aterja lna. Uczeń dlatego mę­



czy się p rzy  ćw iczeniach fizycznych, poniew aż rodziców  niestać na  za ­
kupienie kostjum u gim nastycznego. Ę- Jak  złem u za rad z ić?  W  kra jach  
skandynaw skich , gdzie w ychow anie fizyczne w  szkole stoi na dość  w y­
sokim  poziom ie, m łodzież ćw iczy w  kostjum ach gim nastycznych, p rz e ­
w ażnie sporządzonych  w e w łasnym  zakresie. Z »program ów  nauczan ia  
w  szw edzkich szkołach  ludow ych«, dow iadujem y się, że np. ubiór gim ­
nastyczny  dziew cząt w  wielu w ypadkach  sp o rząd za ją  sam e dziew częta 
w  czasie  lekcji ro b ó t ręcznych, p rzy  pom ocy nauczycielki i s tarszych  
koleżanek. Z w łaszcza obuw ie g im nastyczne z miękkiemi podeszw am i 
sp o rząd za  m łodzież sam a, w  czasie program ow ych lekcyj robót ręcznych. 
Słowem , łączy  się  w  program ie  nauczan ia  dwie rzeczy, godne polecenia 
i w  naszych szkołach. W zg lędy  n a tu ry  finansow ej p rzem aw iają  zatem , 
byśm y i na terenie szko ły  p ropagow ali ideę prak tyczności, sam ow ystar­
czalności! N ie w idzę przeszkód' w  naśladow an iu  pod tym w zględem  
szkół szw edzkich. Ę. I jeszcze m ała  uw aga  do w ażnej czynności n au ­
czyciela, p row adzącego  ćw iczenia cielesne w  szkole pow szechnej. 
Ę- W  p ro g ram ie  nauczan ia  ćwiczeń gim nastycznych szw edzkich szkół 
ludow ych czytam y m. in. w e » w skazan iach  d la  nauczyciela« : »Nie za­
pom nij n igdy  skontro low ania , iczy rękaw y i koszule pod szy ją  są  roz­
pięte i czy dzieci nie m a ją  silnie ściskających  podw iązek i pasków «. 
Ifi S łuszna uw aga! Ileż to trudności musi pokonać nauczyciel, zanim  
zdo ła  w yrobić u dzieci zrozum ienie, dlaczego ćw iczący nie pow inien m ieć 
paska , szelek  i kołnierzyka w  czasie  ćwiczeń gim nastycznych. Świętym 
obow iązkiem  nauczyciela ćwiczeń je s t zw rócić uw agę na te  rzeczy, je­
żeli już  m a zbyt w iele trudności z w prow adzeniem  specjalnego ubioru  
ćw iczebnego. Sf- Szkoły w inny  dążyć do sp ro w ad zen ia  (zak u p ien ia ) 
m aterja łu  na w yrób kostjum ów  gim nastycznych (m am  n a  myśli zw ła­
szcza szkoły w ie jsk ie). K oszt kostjum u przez to  zm niejsza się, a rów no­
cześnie m am y m ożność spo rząd zen ia  kostjum ów  jednakow ego  koloru. 
Ę. Również obuw ie g im nastyczne m ogą spo rządzać  s ta rsz e  dzieci n a  
lekcjach rob ó t ręcznych w  szkole. U lepszony krój zw yczajnie używ a­
nych nocnych pantofli może posłużyć jak o  model do w ykonyw ania obu­
w ia ćw iczebnego. Ę- Jeżeli sporządzenie  obuw ia gim nastycznego w  cza­
sie lekcyj robó t ręcznych natra fiło b y  na trudności, m ożna rozw iązać 
sp ra w ę  w  sp osób  tani i p rak tyczny . M ianow icie: szkoła  zakupuje m a- 
terja ły , nauczyciel rob ó t ręcznych p rzek raw a  w ierzchy  i podeszw y i da je  
szew cow i do robo ty . P rzy  w iększej ilości sztuk, koszty  obuw ia znacznie  
się obniżą. Szkoły, k tó re  ściśle  p rzes trzeg a ją  higjeny, nie p o z w a la ją  
m łodzieży p rzebyw ać w  izbie szkolnej w  tern sam em  obuw iu w  k tó rem
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m łodzież przychodzi z ulicy. P rzeb ieran ie  (zm ian a) obuw ia w  szatni 
p rzed  w ejściem  do izb szkolnych je s t w ażnem  i korzystnem  pociągn ię­
ciem  w  dziedzinie h ig jeny  szkolnej. I w  tych  w ypadkach  obuw ie w łasn e­
go w yrobu  m oże m ieć p rak ty czn e  zasto so w an ie  n a  teren ie  szkoły. Szkoły 
szw edzk ie  rad zą  sobie jeszcze  w  inny sposób . G dy  mimo w szystk iego  
są  jak iekolw iek  trudności w  zaopatrzen iu  m łodzieży w  tak ie  obuw ie gim ­
nastyczne, m łodzież n aszy w a  do g rubszych  pończoch  lub  sk a rp e t p ode­
szw y  z m iękkiej skórki, z łyka w zględnie  z g rubego  n iestrzęp iącego  się 
m aterja łu . P rak tyczność  i sam ow ystarcza lność  w  całem  tego  słow a zna­
czeniu! T ro sk a  ó zd row ie  pow ierzonej nam  m łodzieży  w inna skłonić nas 
do w prow adzen ia  n a  teren  szkolny  tych  p ro s ty ch  a słusznych  inow acyj.

j .  f l i s a k

0  NIESPECJALISTACH, SPECJALISTACH
1 O WIELKIEJ I MALEJ KRZYWDZIE...

Specjalistów  w  szkole pow szechnej niem a. T ak ą  zasadę  w ysunęło 
życie i now e m etody nauczania. 5[L Jeden z bardzo  postępow ych kie­
row ników  w  myśl tej zasad y  zarządził, by  lekcje ćwiczeń cielesnych 
prow adził każdy  w ychow aw ca w  sw ojej klasie. N ic nie pom ogły lam enty  
leciwej p an n y  Tekli, że n igdy  w  życiu gim nastyki nie uczyła, że jak  żyje 
n igdy  nie m iała na sobie koszulki gim nastycznej (»w ogóle te rozebrane 
panny  b u d zą  w  niej w strę t! ...« ) , że podobno teraz  trzeb a  na gim nastyce 
p ływ ać, a ona boi się w ody, ja k  ognia (w  życiu nie jechała  łodzią  n a ­
w e t! ) . N ic nie pom ogło. »N auezyciel szkoły pow sz. musi w szystko 
umieć« u p arł się kierow nik. No i p. T ek la  m usia ła  p row adzić ćwi­
czenia cielesne. M aterja ł rozłożyła sobie rów nom iernie na ca ły  rok: 
w e w rześniu: »w yginanie k ręgosłupa  do przodu«, w  październ iku: »wy- 
g inanie kręgosłupa  do tyłu«, w  listopadzie : »w yginanie k ręgosłupa w  le­
wo*, w  grudn iu : »w yginanie kręgosłupa w  praw o« i t. d. 5J- Pech chciał, 
że podczas takich w yginań  do tyłu, p rzypadkow o znalazł się inspektor. 
5f. »Co pani robi?« »W yginam  dzieciom  k ręgosłupy!« »Poco?« »W  pro ­
g ram ie najw yraźniej jest pow iedziane, że najw ażniejszym  celem g im na­
styki w  oddzia le  drugim  jest utrzym anie należytej gibkości kręgosłupa«. 
»Hm ...«. Z aniepokojony inspektor poszedł do innej osoby, p row a­
dzącej gim nastykę. T a  u łatw iła  sobie p racę w  trzecim  oddz. w  ten spo­
sób, że dała  dzieciakom  piłkę i pozw oliła im grać w  dw a ognie. N auczy­
cielka sta ła  sobie spokojnie na uboczu i nie p rzeszk ad za ła  nikom u.
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Ę, »D w a ognie w  trzecim  oddziale?« —  zain terpelow ał inspek to r?  
»Chłopcy w  nic innego nie chcą grać!«  »A czy chociaż p rzestrzeg ają  ja ­
kich p raw ideł?  « —  spy ta ł inspektor. »P rzestrzeg a ją . N aturalnie, że p rze­
strzeg a ją , ale okropnie nie lubią, gdy  się im p rzeszkadza« . Ę, Rozmowę 
tę przerw ał nag le  ha łas: A ntek kopnął F ran k a  za to, że ten go »zabił«, 
F ranek  mu oddał, a po chwili na ziemi leżał u rw any rękaw  A ntka i po­
rw any daszek  czapki F ranka. Ijl Tym  razem  trzeba  było przeszkodzić 
chłopcom . Inspek to r m iał dość na dziś w izy tacy j! Ę- »Ma przecież 
pan  specjalistę  od g im nastyki« —  zw rócił się do kierow nika —  »co on 
rob i?«  »S pecjalista  g im nastyk  objął inne pr'zedmioty«. »Hm...«. 
»W  mojej szkole każdy  nauczyciel musi umieć w szystko«. Sf. N astępne 
lekcje gim nastyki w  k lasach  w izytow anych prow adził już  specjalista ... 
Ę, M yślę, że długo jeszcze trzeb a  będzie uciekać się do tych specjali­
stów  —  naw et w  szkole pow szechnej. Ę. Bo złym będzie realizatorem  
prog ram u  ćwiczeń cielesnych człowiek, który »nigdy nie miał na sobie 
koszulki g im nastycznej«, podobnie jak  złym będzie realizatorem  p ro g ra ­
mu śpiew u człowiek, nie lubiący śpiew u, człowiek głuchy! W ierzę —  
ow szem  —  że w  przyszłości, gdy stanow iska  nauczycieli obejm ą ludzie 
m łodzi, ludzie, k tó rzy  skończą nowe już  szkoły, —  nie będą  się »lękać« 
gim nastyki czy śpiew u. Ale dziś, gdy tych »młodych« je s t jeszcze 
niewielu —  specjaliści być m uszą! W łaśn ie  dziś, gdy w arunki realizo­
w an ia  program ów  są  tak  ciężkie! Ę- Jakżeż trudno  realizow ać owe p ro ­
g ram y (n aw et sp ec ja listom !), gdy ( ja k  podaje  o sta tn ia  sta ty sty k a) na  
25.000 szkół m am y tylko 800 sal g im nastycznych, k tóre w  dodatku 
przew ażnie  n ie p o s iad a ją  odpow iednich boisk! Jf- A jak  realizow ać 
(choćby częściow o) p rog ram  tam , gdzie niem a ani sali, ani boiska?! 
Ę. W ielką krzyw dę uczyniono m łodzieży całej, zm n iejszając  ilość go ­
dzin ćwiczeń cielesnych do 2 tygodniow o. R ekom pensata w postaci co­
dziennych dziesięciom inutów ek nie rów now aży stra ty . Nie rów now aży 
z tego  w zględu, że realizow anie owych dziesięciom inutów ek napo tyka 
n a  w ielkie trudności. If. P rzep row adzane  przez niespecjalistów  (zn ie­
chęcanie m łodzieży!), w ubran iach  (zły  naw yk!), często w w arunkach 
niehigjenicznyeh, p rzep row adzane  do tego łącznie z chłopcam i i dziew­
czętam i (co nie jest w skazane w  w yższych k lasach) —  nie spełnią one 
tych zadań , jak ie  im postaw iono. Ę. Jeszcze trochę o w ycieczkach. N o­
w y program  nakazu je  u rządzen ie  w  ciągu roku conajm niej 2 wycieczek 
(w  każdym  oddz.) w yłącznie dla celów  w ychow ania fizycznego. Ę- Je­
żeli te w ycieczki m ają  spełn ić  sw oje zadan ia , — m usi je p row adzić  sp e ­
c ja lis ta  (t. zn. nauczyciel ćwiczeń cielesnych). Ę- Kiedyż on m a to zro ­
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bić? Przecież są  szkoły, posiada jące  po 30 oddziałów ! Ę. W ysuw ają  
się tu dwie kw estje: 1) żądan ie  od nauczyciela ćwiczeń cielesnych .nad­
obow iązkow ych godzin (w ycieczki zwykle trw a ją  cały d z ień !), 2) s tra ty , 
jak ie  ponoszą inne oddziały z pow odu częstej »nieobecności« » fruw a-. 
jącego  pana«. Sf. To nadobow iązkow e obarczanie nauczyciela ćwiczeń 
cielesnych nie kończy się z resz tą  tylko na owych częstych w ycieczkach. 
Jest on jednocześnie doradcą , »pomocni‘kiem« i ucieczką dla w szystkich 
niespecjalistów , zm uszonych prow adzić ćw iczenia cielesne, łf. Czy nie 
zadużo —  jak  na jego b ark i?  łj, I czy to nie .jest »m ałą krzyw dą«?..

J A N  p o ż n i a k

. 39

OŚRODEK MORSKI ŻEGLARSKI W GDYNI
F  Ilość osób upraw iających sporty wodne z roku na rok w zrasta; z za­
miłowaniem upraw ia je młodzież, i trzeba zaznaczyć,, że jest to objaw 
z wielu względów bardzo pocieszający. Ze sportów  wodnych na szczegól­
ną uw agę zasługuje żeglarstw o śródlądow e i morskie, gdyż ześrodkowuje 
w sobie wszystkie walory sportowe. Poza wyrobieniem tężyzny fizycznej 
posiada niezaprzeczalne w artości wychowawcze, kształcąc charakter, siłę 
woli, szybkość orjentacji, etc. a ponadto kryje w sobie dużo pierw iastka 
emocjonalnego. Zagranicą upraw iają żeglarstw o na szeroką skalę i stoi 
ono na wysokim poziomie; nam, copraw da, daleko do zagranicy, ale i my 
posiadam y pierwszorzędnych żeglarzy, liczba których z każdym rokiem 
pow iększa się. Na specjalne podkreślenie zasługuje upraw ianie żeglarstw a 
m orskiego. 1Ę- Ze względów gospodarczych i politycznych żywimy w na­
szych sercach sentym ent do m orza; sentym ent ten jednak stokrotnie pogłę­
bia się u tego, kto pozna morze bezpośrednio, w całej okazałości jego 
piękna i potęgi. A co potrafi nas bliżej zetknąć z morzem, z potęgą jego
rozszalałego 
ż y w io łu ,  z 
p rzep ięk n ą  
g rą  b a rw y  
fal, z bez- 
miaremprze- 
strzeni, jak 
nie żeglar­
stwo! Ę.W  
zrozumieniu 
d on iosłośc i 
y ay ch tin g u  
m o rsk ie g o  
nie tylko ze 
w z g l ę d ó w  
s p o r t o  wo- S AM  O ŚR O D E K  M IEŚCI SIĘ NA M OLO  W IL SO N A

Fot.  P r o f .  R y ls k i

wychowaw - 
czych, ale i 
p a ń s t w o ­
wych, Zwią­
zek Żeglar­
ski przy wy- 
d a t n e j  p o ­
mocy Pań­
s t w o w e g o  
Urzędu Wy- 
ch o w a n  i a 
Fizycznego 
od kilku lat 
prowadzi 0 -  
środek mor­
ski żeglarski



w Gdyni. Ośrodek ma na celu kształcenie 
uczestników na sterników oraz kapitanów  
yachtingu morskiego. W  roku bieżącym 
Ośrodek przejęła pod sw oją opiekę M ary­
narka W ojenna skutkiem czego został on 
poniekąd zmilitaryzowany. Nie wiem, czy ta 
droga jest racjonalna, ■— pokaże to dopiero 
przyszłość. W  każdym razie przy obecnym 
stanie rzeczy specjalną w agę ma dobór in­
struktorów , któremi są podoficerowie m ary­
narki wojennej, co nie tylko pod względem 
fachowym, ale i pod względem sposobu ich 
ustosunkow yw ania się do uczestników kur­
su nie każdemu odpowiada. Możliwe głosy 
krytyki dotyczące tegorocznego kursu trze­
ba zapisać na konto »okresu przełomowego* 
w organizacji O środka i, na przyszłość, 
z pew nością takich głosów nie będzie, gdyż 
kierownictwo bezw ątpięnia zdoła zorgani-

O 8-eJ W Y JA Z D  NA M O R Z E  Z 0 W a Ć  P r a C ?  W  t e "  S P 0 S Ó b > ^  l l i e t y l k °
Fot.  P ro t .  R y ls k i  kształcenie stało na wysokim poziomie, ale

i stosunki wew nętrzne na kursie układały 
się jaknajlepiej. 3J. W  tym roku Ośrodek zorganizow ał kurs od połowy 
czerw ca do połowy lipca dla harcerzy, oraz drugi kurs, od 20 lipca do 
15 sierpnia, którego uczestnikami byli przew ażnie członkowie klubów spor­
towych. Ośrodek posiada do żeglow ania 
po zatoce 5 yachtów  mniejszych oraz 2 
większe: »Temidę II« i »Junaka« (jako 
yachty m orskie). Trzeci yacht morski »Te- 
mida I« na początku tego la ta  został uszko­
dzony i chwilowo jest nieczynny, tf- Sam 
Ośrodek mieścił się na molo W ilsona w po­
bliżu yacht-klubów  Oficerskiego i Polskie­
go. Sf. W arunki bytow ania w Ośrodku są 
dość prymitywne, ale do prym itywu i nie­
wygód każdy żeglarz musi być przygoto­
w any i przyzwyczajony. Życie w Ośrodku 
rozpoczynało się o g. 5 r an0 pobudką.
N astępow ała gim nastyka, a po gim nastyce 
kąpiel w morzu. Potem modlitwa, śn iada­
nie, zbiórka oraz podniesienie bandery; 
wreszcie załogi udaw ały się na yachty, aby 
o godzinie 7 w yruszyć na morze. Jji Tu od­
byw ały się ćwiczenia
do 2-ej przerw a obiadow a. Po przerwie do 
g. 5-ej teorja. W ykładane są locja i naw i- NA z a K O ń c z e n i e  o d b y ł  s i ę  w y j a z d  
gacja. Pozatem  odbywało się nauczanie w ią- d o  s z w e c j i . Fot-  Pro f . R y lsk i .



zania węzłów, oraz sygnalizacja. Po 5-ej czas wolny. Oprócz tego trzeba 
było pełnić dyżury w porcie, oraz w Ośrodku. Oto w skrócie porządek dnia. 
Ę. Na sobotę i niedzielę robiono dalsze w yjazdy ćwiczebne, przew ażnie na 
Hel i do Jastarni. Sf, Z powyższego widać, że pracy na kursie było sporo. Jed­
nak praca sam a w sobie jest ogromnie pociągająca. Sf. Na zakończenie kursu 
odbył się wyjazd do Szwecji na »Temidzie II« i »Junaku«. Niestety celu 
podróży nie osiągnięto, gdyż za Rozewiem »Temida« podczas sztormu 
straciła żagle. »Junak« zm uszony był wrócić do Gdyni, holując »Temidę«. 
Ę. Każdy z uczestników kursu przeżyw ał niejeden ciekawy, a naw et może 
emocjonujący moment podczas w yjazdów  przy większym wietrze, szcze­
gólnie, gdy coś w drodze się psuło. Jednak nikt nie zrażał się temi nie­
spodziankami, jakiemi go, jako nowicjusza, obdarzyło morze, —  przeciw­
nie marzył o tem, by na rok przyszły kierować yachtem  już bardziej 
w praw ną ręką i skuteczniej zw alczać przeciwności żywiołu.

ZET.

4 1

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
M a r j a n  K r a w c z y k :  »ćw iczenia cielesne w szkole powszechnej. 
Realizacja nowego program u«. Nakładem „Naszej Księgarni” . W arsza­
wa, 1933. Cena 3.20. tf. Sądząc ze w stępu (str. 4), książka niniejsza 
ma służyć za drogow skaz przy realizowaniu nowych program ów  ćwi­
czeń cielesnych w szkole powszechnej, a jednocześnie m a być stałą po­
mocą dla nauczycieli, którzy nie posiadają odpowiedniego przygotow a­
nia w tej dziedzinie. Ę, Rozpatrzmy, czy i jak dalece autor w ywiązał 
się ze swego zadania. If. Pierw szy dział książki, który dla ułatwienia 
nazw ałbym  ogólnym, oprócz zapow iedzianego przez autora we wstępie 
(str. 5) porów nania program u dotychczasow ego z obecnie w prow adzo­
nym w życie —■ zaw iera cały szereg innych rozdziałów. I tak autor za­
czyna od scharakteryzow ania podstaw  anatomo-fizjologicznych okresu 
7— 10 lat, przypadającego na pobyt dziatw y w pierwszych czterech latach 
szkoły pow szechnej.1 W następnym  omówione zostały podstaw y psycholo­
giczne tegoż okresu. W  jednym i drugim rozdziale autor w yław ia niejako 
odpowiednie momenty rozwojowe i wykazuje, w jakim stopniu mogą być 
one wyzyskane przez wychow aw cę przy stosowaniu ćwiczeń cielesnych. 
Nie są to dla teoretyków w ychow ania fizycznego, rzeczy nowe, ale w pod­
ręczniku ćwiczeń cielesnych dla szkoły powszechnej ujęto je poraź pierw ­
szy i w niemałym stopniu przyczyniają się one do w yjaśnienia niespecjalistom 
znaczenia tych cennych środków w wychowaniu ogólnem, jakie nazywamy 
ćwiczeniami cielesnemi, a jakie obecnie każdy nauczyciel szkoły powszech­
nej ma obow iązek stosować. Sf, W  następnym  rozdziale »Realizacja pro­
g ram u ^  autor zupełnie świadomie (str. 27) om awia wychowanie fizyczne, 
nie licząc się z tytułem swej pracy. Rozdział ten rozpada się na następu­
jące części: a) cele w ychow ania fizycznego, b) organizacja pracy, c) me­
toda pracy i d) dobór m aterjału ćwiczebnego. Autor nie postępuje kon­



sekwentnie, gdyż początkow o mówi o w ychowaniu fizycznem, a potem roz­
patru jąc organizację i metodę pracy oraz dobór m aterjału ćwiczebnego, 
mówi jedynie o ćwiczeniach cielesnych; innemi słowy zaw arte tu części 
rozdziału nie odpow iadają tytułowi. Plan w ychow ania fizycznego w szkole 
musi uwzględniać cały szereg innych jeszcze momentów, jeśli nazw a »wy- 
chowanie fizyczne« użyta będzie w tem zrozumieniu, o jakiem jest mowa 
w »Zarysie teorji w ychow ania fizycznego« profesora Piaseckiego. Okazuje 
się, że i tytuł »Cele w ychow ania fizycznego« został trochę niefortunnie uży­
ty przez autora, bowiem w tej części rozdziału mowa jest o celach wycho­
wawczych ćwiczeń cielesnych. Podkreślić jednak należy, że z tego za­
dania, t. zn. z uw ypuklenia celów wychowawczych ćwiczeń cielesnych, 
autor w yw iązał się znakomicie. Omówione tu zostały cele w ychowawcze 
i cele ćwiczebne, jak je nazyw a autor, dla pierwszych czterech klas szkoiy 
powszechnej. Spraw y te dla pozostałych trzech klas przeniesione zostały 
na str. 19 i następne, do rozdziału,-zaw ierającego zasób ćwiczebny dla tych 
klas. Umieszczenie tego m aterjału oraz »Podstaw  anatomo-fizjologicznych« 
i »psychologicznych« w tym rozdziale spraw ia, że układ książki traci na 
przejrzystości. Słuszniejsze byłoby rozszerzenie rozdziałów o odnośnych 
tytułach na początku książki, tem bardziej, że w zasobie ćwiczebnym pierw ­
szych czterech lat autor spraw y te pom ija i zadaw alnia się umieszczeniem 
ich w części ogólnej, fj. W »Organizacji pracy« (str. 35) autor z wielką 
znajom ością rzeczy porusza wszystkie momenty, dotyczące realizow ania 
ćwiczeń cielesnych w szkole. Porusza tu spraw ę m iejsca lekcji ćwiczeń 
cielesnych w planie lekcyjnym. Dalej om awia w ykorzystanie przerw mię­
dzy lekcjami na zabaw y i staje na słusznem stanow isku, że praca tu nie 
może być dzieciom przez szkołę narzucona. N astępnie om awia autor b ar­
dzo dokładnie spraw ę organizow ania najrozm aitszych instytucyj szkolnych, 
takich jak drużyny harcerskie, koła byłych w ychowanków i t. p., któreby 
umożliwiały należyte w ykorzystanie czasu na ćwiczenia cielesne w godzi­
nach pozalekcyjnych. Spraw a ćwiczeń śródlekcyjnych została tu ujęta ze 
wszechm iar w ielostronnie i zorganizow anie ich nie może wobec tego 
przedstaw iać najmniejszych trudności naw et dla najsłabiej przygotow anego 
nauczyciela. Ę, Rozdział »Metoda pracy«, poza innemi momentami, zaw iera 
szereg nader ważnych punktów, dotyczących sposobów przeprow adzania 
różnych rodzajów  ćwiczeń cielesnych, przewidzianych w program ie. Do­
tyczy ona tutaj tylko pierwszych czterech lat nauczania, lecz w znacznym 
stopniu może być zastosow ana do innych klas czy to szkoły powszechnej, 
czy gimnazjum. Rewelacją jest tu wyłożenie zasad budow ania lekcyj ćwi­
czeń cielesnych, które są naw skroś nowoczesne, lecz szkoda, że autor nie 
podał przykładu toku i. osnowy lekcyjnej, któreby napew no w większym 
jeszcze stopniu podniosły w artość niniejszego podręcznika, jako stałej po­
mocy dla nauczyciela. Ę, Zasób m aterjału ćwiczebnego dzieli autor na dwa 
działy: dla 1, 2, 3 i 4 klasy' oraz dla 5, 6 i 7. Nie trzym a się więc tutaj 
nakreślonego na str. 6 planu, po którym należałoby się spodziewać po­
działu na trzy okresy (1 i 2; 3 i 4; 5, 6 i 7 ki). If, Niepodobna w krótkiej 
recenzji omówić szczegółowo wszystkich zaw artych w książce ćwiczeń, 
ale na pewne punkty w arto zwrócić uwagę. Ę. Przedewszystkiem  należy
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się w zm ianka dokładnie omówionym przez autora zabaw om  ze śpiewem. 
Może należałoby tu dodać jeszcze uwagę, że nie należy wykonyw ać inten­
sywnych ruchów w takt śpiewanej piosenki. T rudno się zgodzić z autorem 
co do podziału ćwiczeń dla I i II kl. na zabaw y, ćwiczenia gim nastyczne i t. p. 
Jeśli gim nastyka na tym poziomie ma być zam askow ana pod postacią za­
bawy, to wszystkie ćwiczenia gim nastyczne mogą zńaleźć miejsce w od­
powiednich rodzajach zabaw . Również używanie nazwy zabaw a tam, gdzie 
w ystępuje współzawodnictwo, wydaje mi się niezupełnie słuszne. Należa­
łoby, być może, również zastąpić na str. 67 w yrazy: »jak dobry gimnastyk* 
innemi, skoro autor tuż obok (str. 66) w ypow iada bardzo słuszne zd a ­
nie, z którego wynika, że dziecko nie powinno wiedzieć o gimnastyce, 
tp O umieszczeniu rozdziałów, poprzedzających zasób ćwiczebny dla klas 
5—7 włącznie na tern miejscu mówiłem już poprzednio. Tutaj ograniczę 
się jedynie do pewnych drobnych uwag. I tu również odczuwa się brak 
toku i osnowy lekcyjnej oraz brak  sposobów prow adzenia ćwiczeń w obec­
nej gim nastyce; piszę obecnej, gdyż, sądząc z m etody pracy na str. 46 i nast. 
oraz na str. 133 i nast., dochodzimy do wniosku, że autor w łaśnie ma na 
myśli »gim nastykę ruchową*, choć nie używa tej nazwy. Na str. 134 za­
m iast w yrazu »ręce« należałoby raczej użyć terminu przyjętego w anatomji 
»kończyny górne* lub używanego dla skrótu w gim nastyce »ramiona«. 
jp Za wcześnie jest jeszcze mówić, czy umieszczenie odnośnych ćwiczeń 
na odpowiednim poziomie szkoły powszechnej zostało słusznie ujęte przez 
autora. Są dane, by przypuszczać, że tak, lecz ostatecznie na zagadnienie 
to . odpowie praktyka szkolna po uprzedniem przeprow adzeniu ekspery­
mentów w tym zakresie na sali gim nastycznej, boisku, pływalni i t. p. 
5P Licząc się z tern, że tu i owdzie może się znaleźć w śród nauczycielstwa 
jednostka, która zechce się sze.rzej zainteresow ać odnośną dziedziną, na­
leżałoby, prócz dzieł pomocniczych, dotyczących metodyki pracy harcer­
skiej (str. 126), zamieścić również bibljografję innych działów, jak również 
prace, z których korzystał autor przy pisaniu niniejszego podręcznika, 
tp Mimo wymienionych tu usterek w rozplanowaniu układu książki oraz 
innych uchybień natury formalnej, muszę stwierdzić, iż jest to  jedyny w sw o­
im rodzaju podręcznik dla szkoły powszechnej, jaki w dziale szczegółowym, 
t. j. w części, om awiającej zasób m aterjału ćwiczebnego, a więc w części 
dla nauczyciela najw ażniejszej, został w należyty sposób ujęty i z wielkiein 
zrozumieniem potrzeb szkoły powszechnej, usystem atyzow any. Poza tern 
część szczegółowa obfituje w nader cenne i pouczające wskazówki meto- 
dyczno-dydaktyczne, stanow iące kolosalną pomoc dla nauczyciela, a więc 
pod tym względem autor w yw iązał się z nakreślonego sobie we wstępie 
zadania, ip Książka napisana jest zwięźle i jasno, czyta się ją  z przyjem ­
nością, a przeto —■ miejmy nadzieję —  będzie odpowiednio w ykorzystana 
przez wszystkich nauczycieli, kierowników i inspektorów szkół powszech­
nych. Również prow adzący ćwiczenia w innego typu szkołach, w wojsku 
i stow arzyszeniach znajdą w niej dla siebie dużo cennego m aterjału.

D. R O SE N B E R G
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A g n e t e B e r t r a m .  »Naturlig Gym nastik for Kvinder«. K openhaga 1932. 
5[, Długo odczuw any brak podręcznika gim nastyki m etodą Bertram  dla na­
uczycielek został do pew nego stopnia zaspokojony wydaniem  przez au to r­
kę niniejszej książki. Książka ta  nietylko stanow i ogrom ną pomoc zarówno 
dla prow adzących gim nastykę m etodą Bertram, ale również zaopatrzona jest 
tak trafnemi uw agam i m etodyczno-dydaktycznem i, że może być z wielkim 
pożytkiem w ykorzystana przez każdego prow adzącego ćwiczenia gim na­
styczne. Ij, Jeżeli piszę, że odczuwano ten brak  to mam na myśli nietylko 
Danję, gdzie ta  m etoda gim nastyki otrzym ała już niejako praw a obyw a­
telskie w szkolnictwie przez w prow adzenie jej do Państw ow ego Instytutu 
Gim nastycznego w K openhadze1), ale również i Polskę, k tóra posiada dość 
liczny zastęp nauczycielek obznajmionych z gim nastyką met. Bertram  na 
kursach w akacyjnych (w  »Bertramskolen« w Kopenhadze, oraz w W arsza­
wie i we Lwowie); łf, Podręcznik składa się z przedmowy, wstępu, rozdziału 
o budowie osnowy lekcyjnej oraz zaw iera dziewięć osnów lekcyjnych, p rze­
znaczonych na cały pierw szy rok nauczania gim nastyki kobiet. 1J. W przed­
mowie autorka uzasadnia, dlaczego nadała swej gim nastyce nazwę natural­
nej. )>Nazwałam tę książkę gim nastyką naturalną bynajmniej nie dlatego, 
że ruchy w niej opisane są identyczne z naturalnem i ruchami życia codzien­
nego, bowiem ćwiczenia gim nastyczne, zgodnie z istotą rzeczy gim nastyki — 
praca ciała w formie skoncentrow anej r— winny zaw sze być sztuczne przez 
swe analityczne w łaściwości, oraz przez pow tarzanie w ściśle określonym 
takcie. Zwykły chód i bieg posiadają w łaśnie to pow tarzanie. W yrażenie 
gim nastyka naturalna winno być rozumiane, jako tendencja, życzenie, by 
ruchy gim nastyczne były zgodne z zasadą: nie przeciwdziałać prawom  na­
turalnym  ruchów, upodabniać ruchy gim nastyczne do dowolnych, stoso­
wanych w życiu codziennem. N atura w ew nętrzna, motyw i wykonanie jed­
nych i drugich są tak zbliżone do siebie, że ćwiczenia m ogą tw orzyć pod­
staw ę do kultyw ow ania zwykłych, codziennych ruchów. W  pracy analitycz­
nej czyni się to przez eliminowanie, akcentowanie, zwiększanie lub zmniej­
szanie, słowem rozmaicie, lecz zaw sze zgodnie z naturalnem i ruchami. 
W tym przypadku zyska się połączoną zdolność ruchu, zaś apara t ruchowy, 
jako całość, osiągnie harm onijny rozwój. A więc gim nastyka naturalna nie 
oznacza ruchów, w ystępujących w życiu codziennem, lecz ćwiczenia, mające 
naturalne formy ruchu«. If, Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że sztywne 
ruchy »oderwane«, jakiemi operow ała i operuje jeszcze dotychczas gim ­
nastyka, mocno się różniły od ruchów życia codziennego. Z asada natural-

1: W  r. szk. 1930/31 została pow ołana na stanow isko nauczycielki Państw o­
wego Inst. Gimn. w Kopenhadze cand. mag. Sygne Prytz, absolw entka 
»Bertramskolen« w Kopenhadze, lektorka w ychow ania fizycznego w Jowa 
State Uniwersity (U. S. A.). W  ten sposób gim nastyka Bertram, którą pani 
Prytz wyłącznie stosuje, w eszła w skład program u zakładu kształcenia na­
uczycieli ćwiczeń cielesnych w Danji, skąd przenika do szkolnictwa. Jest to 
jeden z największych sukcesów, jaki zasłużenie odniosła ostatniem i czasy 
gim nastyka met. Bertram , mimo, iż do niedaw na jeszcze czynniki m iarodajne 
Danji odnosiły się do niej sceptycznie.
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ności ruchów, w prow adzona w gim nastyce met. Bertram , polegająca na 
zbliżeniu do ruchów życia codziennego, stanow i ogrom ny postęp w naucza­
niu gim nastyki. Ę, W e w stępie przedstaw iona została now a term inologja 
zastosow ana przez autorkę. Była to konieczność, w yw ołana zm ianą ćwi­
czeń, znacznie się różniących od ćwiczeń w systemie Linga. Podkreślić na­
leży, że przy zastosow aniu tej term inologji możemy bardzo zwięźle, a jed­
nocześnie dokładnie opisać nietylko nazwę ćwiczenia, ale i sposób jego w y­
konania. Pozatem  term inologja pani Bertram  zaw iera również w yjaśnienia 
dotyczące taktu danego ćw iczenia i postaw y, k tórą przybiera ciało w p o ­
szczególnych częściach taktu. Te momenty musiały być uwzględnione ze 
względu na w spółpracę muzyki przy gim nastyce, co w wysokim stopniu 
cechuje met. Bertram . łf- W  rozdziale o budowie osnowy lekcyjnej omawia 
pani Bertram  sposób układania lekcji, który jest całkowicie odmienny od 
sposobu w gim nastyce szwedzkiej. If. Całą lekcję dzieli autorka na cztery 
części. W  części pierwszej zaw arte są ćwiczenia, których głównym celem 
jest odziaływanie na staw y ustroju. D ruga część —- to ćwiczenia działające 
głównie na stronę nerw ow ą aparatu  ruchowego. T rzecia —■ zaw iera ćw i­
czenia, działające głównie na wzmocnienie siły mięśni i czw arta —  to ćwi­
czenia w ytrw ałości. Rozdziału tego nie będę om awiać bardziej szczegóło­
wo, gdyż spraw y te były (w  mało zmienionej formie) om awiane przez panią 
Bertram  na wspom nianym  kursie dla Polek w Kopenhadze i w moim prze­
kładzie ukazały się już w druku (P atrz : Agneta Betram  »Budowa osnowy 
lekcyjnej w gim nastyce kobiecej*. »Start« nr. nr. 17, 18, 19, 1930 r. Po­
równaj również D. Rosenberg: »Teoretyczne podstaw y ćwiczeń cielesnych 
dla kobiet ze szczególnem uwzględnieniem gim nastyki Bertram*. Pod re­
dakcją i z przedm ową Kazimiery M uszałówny, sekretarza Rady Naukowej 
W. F.) Po tych wszystkich wyjaśnieniach następuje schem at oraz szcze­
gółow y opis każdej z poszczególnych dziewięciu osnów, przeznaczonych 
na pierw szy rok nauczania kobiet. (Jedna osnow a w ciągu m iesiąca). 
Szczegółowo jednakże zostały omówione tylko ćwiczenia, których celem jest 
oddziaływanie na stronę nerw ow ą aparatu  ruchowego oraz ćwiczenia w y­
trwałości (część IV -ta). Ćwiczenia staw ów  (część I-a) oraz ćwiczenia 
mięśni (część 111-a) zostały potraktow ane pobieżnie, gdyż szczegółowo są 
opisane w opublikowanej już poprzednio »Gimnastyce domowej« (w ydanej 
w języku polskim w moim przekładzie nakładem »Startu« pod redakcją pani 
Kazimiery M uszałówny). If, Nuty do ćwiczeń, zaw artych w tym podręczniku, 
zebrane zostały przez autorkę w zeszycie Nr. I. i zaopatrzone są również 
tytułam i w języku polskim. Poza tern istnieje płyta gram ofonowa, nagrana 
do części pierwszej i czwartej, k tóra jest niemałem ułatwieniem w prow a­
dzeniu lekcji bez pianina. If. Książka ta  jest ozdobnie w ydana i zaw iera prze­
szło sto reprodukcyj, osobistych zdjęć p. Bertram . Publikacja ta  ukaże się 
wkrótce w polskim przekładzie i niewątpliw ie odda kolosalne usługi na­
szemu nauczycielstwu. Zagadnienia bowiem w niej poruszone oraz ćwi­
czenia, jakie zaw iera omówione są tak przejrzyście, że będą mogły być z po­
wodzeniem w ykorzystane przez każdą nauczycielkę gimnastyki. Spodzie­
wać się też należy w najbliższym czasie opublikow ania przez p. Bertram 
dalszych części jej dzieła, które będą zaw ierały zasób ćwiczebny na następne
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la ta  oraz gim nastykę dla dzieci, co jeszcze bardziej ułatwi prow adzącym  
stosow anie, jeśli nie wszystkich, to niektórych zdrowych zasad, przez nią 
przyjętych. D R o s e n b e r g

D r. W ł a d y s ł a w  D y b o w s k i :  »Fizjologiczne podstaw y w ycho­
wania*. W arszaw a 1933. Str. 134. Nakł. »Naszej Księgarni«. C e n a '4 zł. 
IjL W  pierwszym  rozdziale autor om awia cele rozwoju fizycznego w ujęciu 
starożytnej Grecji, współczesnej Skandynaw ji i Anglji oraz w ujęciu pol­
skiej młodzieży i dochodzi do konkluzji, że: >,Sama młodzież polska szki­
cuje nam zarys polskiego celu rozwoju fizycznego; bynajmniej nie stroni 
ona od w artości duchowych, lecz łączy je ze sprawnem , zdrowem ciałem...*. 
»Celem więc rozwoju fizycznego będzie jaknajw iększe wyrobienie ciała, 
spraw ności i odporności na zmęczenie, oraz żelaznej woli, siły charakteru, 
a zatem i wytrzym ałości duchowej«. Rozdział ten zam yka zagadnienie za­
sięgu zdrow ia i zasięgu życia. Ę ._W  dziale »Rozwój fizyczny dzieci i mło­
dzieży* opracow ane są następujące zagadnienia: biologiczne podstaw y 
rozwoju, dziedziczność, w zrost i w aga, postaw a, krew  i limfa, narząd k rą­
żenia, mięśnie, przem iana materji, odżywianie, wydzielanie wewnętrzne, 
narząd nerwowy. Autor nie rozporządzając dostatecznem  miejscem do 
szczegółowego omówienia tych zagadnień, umiejętnie w yław ia wiadomości 
najpotrzebniejsze dla w ychow aw cy i w iąże je z praktyką szkolną. Jf. W e 
w stępie do drugiego działu: Higjena poszczególnych okresów rozwoju fi­
zycznego człowieka czytam y: »Chcąc omówić tak obszerny tem at
w szczupłych ram ach »Encyklopedji W ychowania«, musimy z konieczności 
przedstaw ić tylko główne punkty wytyczne, szczegóły zaś pozostaw ić po­
szczególnym pracom, om awiającym  niektóre działy higjeny rozwoju. Nie­
stety, dobrych prac tego rodzaju mamy niewiele, —  skutkiem czego zmu­
szeni jesteśm y potraktow ać higjenę nierównomiernie, podając tylko głów­
ne punkty w tych działach, które są opracow ane, a w chodząc w szczegóły 
tam, gdzie żadnego opracow ania do użytku zalecić nie możemy«. Zgodnie 
z powyższem  założeniem przedstaw ia autor higjenę od okresu niemowlęc­
tw a do dojrzałości, szczególnie rozszerzając (w  stosunku do innych dzia­
łów ) —  higjenę sportu. Ę- Na specjalne podkreślenie zasługuje tabela­
ryczne zestawienie wpływu poszczególnych ćwiczeń fizycznych i gałęzi 
sportu na organizm ludzki. Najcenniejszym dla nas jest sam fakt zesta­
wienia, chociaż niektóre punkty budzić mogą zastrzeżenia. Ew entualna ko­
rekta (w  przyszłości) tej tablicy z uwzględnieniem w arunków  polskich 
uczynić może z niej bardzo cenną w skazów kę w rękach w ychowawcy fi­
zycznego. tf. W  kilku miejscach (str. 77 ust. 2, str. 84 ust. 1 i str. 92 
ust. 3) autor podkreśla niedostateczny wym iar godzin ćwiczeń cielesnych 
w nowych program ach: »Niezbędna dla rozwoju dziecka daw ka ruchu 
wynosi przynajm niej po dwie godziny dziennie zabaw  ruchowych (8— 10 rok 
życia), możliwie na wolnem powietrzu. Przynajm niej dw a popołudnia w ty­
godniu powinny być poświęcone całkowicie zabawie. Ćwiczenia szkolne 
w wym iarze 2 lub 3 godzin stanow ią tylko miłą przerw ę w czasie lekcyj 
szkolnych; nie są przecież dla dziecka w ystarczające*. Tak samo zw raca 
uw agę na trudności, płynące z podziału na klasy (o dużej ilości dzieci),
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a  nie na grupy w edług wieku fizjologicznego (str. 92 ust. 3 ) : »Szkolne w y­
chowanie fizyczne, nie dysponujące naw et tą  jedną —  konieczną —  godzi­
ną dziennie ćwiczeń, nie może podołać zadaniu, nietylko z powodu niedo­
statecznej liczby -godzin, ale również i dlatego, że najlepsi naw et instruk- 
torow ie nie mogą opanow ać ogromnych zespołów klasowych, składających 
się z bardzo nierównom iernie rozwiniętych dziew cząt i chłopców*, tf. Cały 
m aterjał podano w formie interesującej i przystępnej, z dużą ilością ilu- 
stracyj (86 rysunków ), th Zdarzają się jednak usterki -— np. na str. 36; 
czytam y: »Tak, jak w oda zaw sze ściekać będzie z poziomu wyższego na 
niższy, tak i tlen przejdzie szybko do tkanek, w' których poziom tlenu jest 
bardzo niski, skutkiem w yczerpania tlenu procesam i życiowemi czy pracą 
komórek«. O baw iam y się, że takie porów nanie może być źle zrozumiane 
i ktoś z czytelników pomyśli, iż mamy w organizm ie do czynienia z tlenem 
ciekłym. Sh Chcemy zwrócić jeszcze uw agę na to, że obecnie nie używa 
się zw rotów  »rzut kulą« (str. 115) i »bieg z płotkami« (str. 116) ale 
»pchnięcie kulą* i »bieg przez płotki*, tf. N ajw iększą w adą niniejszej 
książki jest b rak  spisu rzeczy. Jest to tak  w ażna cecha wydaw nictw a, że 
nie należy się dziwić tym pracow nikom  umysłowym, którzy biorąc do ręki 
książkę nie opatrzoną spisem rzeczy, odkładają ją  ze słowami »nie nadaje 
się do użytku«. W  pracy o charakterze encyklopedycznym powinniśmy 
mieć jeszcze oprócz spisu rzeczy wykaz nazw, term inów i nazwisk. Od­
nośniki w tekście, dotyczące stronic, są niezgodne ze stanem rzeczywistym; 
i tak, gdy autor podaje: »patrz rys. 15 str. 50« rysunek jest na str. 20. 
W  ten sposób w szystkie rysunki znajdują się o 29—30 stronic w stecz. Błąd 
ten pow stał praw dopodobnie z różnej paginacji w »Encyklopedji« i w »Od- 
bitce«, należało jednak załączyć sprostow anie, tem bardziej, że nigdzie na 
okładce i przed tekstem , nie jest zaznaczone, iż praca niniejsza jest odbitką 
z »Encyklopedji W ychowania«, co uspraw iedliw iłoby szereg posunięć 
autora, tj- Mimo drobnych u s te n k  całość przedstaw ia dużą w artość i mo­
że doskonale służyć zarów no tym, którzy poraź pierw szy chcą zaznajomić 
się z fizjologicznemi podstaw am i wychowania, jak i tym, którzy tylko od­
św ieżają te w iadom ości. Takie było założenie au tora i w yw iązał się z nie­
go w  zupełności. z.

OCENY KSIĄŻEK. 'Ę. W  każdej bibljotece koła sportow ego młodzieży 
i innych organizacyj wychowawczo-fizycznych, jak harcerstw o i t. p., w i­
nien się znaleźć cykl pięciu prac, nagrodzonych lub wyróżnionych na kon­
kursie przedolimpijskim, ogłoszonym przez M inisterstwo W . R. i O. P., 
w ydanych pod zbiorowym tytułem. »Cykl pięciu na 01impjadę«, przez Głów­
ną Księgarnię W ojskow ą w W arszaw ie r. 1933. W  skład cyklu w chodzą: 
Jalu Kurek: »Mount Ewerest«, Hanna M alew ska: »W iosna grecka«, Dr. 
W łod. Burzyński: »Z Karpat«, inż. St. Szczawiński: »Wicher« i St. Zaleski: 
»Największe zwycięstwo«. Zw łaszcza »Z Karpat«, »Wicher« i »Największe 
zwycięstwo« nadają  się dla młodzieży. Największą w artość literacką ma 
»Mount Ewerest« Jalu Kurka. C iekawą i pożyteczną dla prow adzącego 
wychow anie fizyczne może być książka dr. Kazim. Stróżeckiego p. t.: »Łaź- 
nie w  daw nej Polsce i konieczność ich wznowienia«, w ydana nakładem
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autora w W arszaw ie (1933). Autor zniżył cenę książki dla nauczycieli 
ze zł. 4 —  na zł. 2.50. *(. W  w ydaw nictw ie Głównej Księgarni W ojskowej 
w W arszaw ie p. t.: »Bibljoteczka Harcerskich Drużyn Żeglarskich«, uka­
zały się w r. b. następujące książeczki: 1) »Organizacja harcerskich drużyn 
żeglarskich« cz. I, 2) »W ioślarz (podręcznik na stopień wioślarza«, 3) »Bu- 
dow a dw uosobow ego kajaka harcerskiego typu »H« « z załącznikam i (5 ta ­
blic rysunkow ych) O. Jabłońskiego i F. Gabryelew icza: »Harcerska łódź 
żaglow o-w iosłow a »H« «, oraz J. Kuczyńskiego »Roboty linowo-żaglowe 
na stopień żeglarza«. O ile pierw sza z tych książeczek posiada wyłączny 
i specjalny charakter, o tyle pozostałe przynoszą bardzo ciekawe inform a­
cje, dotyczące sportu żeglarskiego. Ę. W  »W ioślarzu« znajdzie czytelnik 
wiadom ości o drogach wodnych w Polsce, zasady ratow nictw a, naukę wio­
słow ania i łow ienia ryb. W  książce Jabłońskiego szczegółowe wskazówki, 
dotyczące budow y kajaka typu »H«. W  książce Gabryelewicza, obok opisu 
i charakterystyki łodzi typu »H«, praktyczne wskazówki, dotyczące obcho­
dzenia się z łodzią oraz konserw ow anie jej, a w książeczce J. Kuczyńskiego, 
uw agi o napraw ie i sznurow aniu żagli.

»WYCHOWANIE FIZYCZNE* —  miesięcznik Nr. Nr.: za czerwiec, lipiec, 
sierpień. R. M uszałówna: »Miernik w ychow ania fizycznego młodzieży 
szkolnej«. Artykuł ten został szczegółowo omówiony na innem miejscu, 
tf. Reszta tego numeru jest pośw ięcona spraw om  wycieczek i obozów 
młodzieży i przynosi ze sobą ciekawe artykuły. Dr. M ieczysława Orłowicza 
w artykule p. t.: »Domy wycieczkowe dla młodzieży w Polsce i zagranicą*, 
w skazuje, że Polska zajm uje zarów no co do czasu pow stania, jak i co do 
ilości domów oraz ich frekwencji jedno z pierwszych miejsc w świecie, 
a ze względu na zorganizow anie tych domów ■—• przez w ładze szkolne, 
nie zaś przez stow arzyszenia, jak  to jest gdzie indziej •— w yjątkow e. P rzy­
kład ten uznano na pierwszej M iędzynarodowej Konferencji w sprawie 
szkolnych domów wycieczkowych w Amsterdamie (1932) za zasługujący 
z wielu w zględów na naśladow anie. W  związku z nowemi program am i 
specjalnie ciekawym dla nauczyciela ćwiczeń cielesnych staje się artykuł
A. R. (Gab. terenoznaw stw a C. I. W . F.) p. t.: »Kilkauwag o nauczaniu 
terenoznaw stw a na wycieczkach i obozach szkolnych i praktyczne w ska­
zówki przy posługiw aniu się m ają w terenie«. tf. Ciekawe są również 
uw agi W andy Prażm owskiej o typach obozów i artykuł A. R. p. t. »Obo- 
zownictwo w  U. S. A. i w Anglji«. tf. Zam ykają num er praktyczne uwagi
0 pływaniu i o sporcie kajakow ym  w obozie. K. K.

K. M u s z a ł ó w n a .  »Miernik w ychow ania fizycznego młodzieży szkol­
nej*. »W ychowanie Fizyczne* Nr. 6— 8 czerwiec— sierpień 1933. *[. Autor­
ka, jako sekretarka Rady Naukowej W ychow ania Fizycznego, mając moż­
ność śledzenia usiłowań Rady w kierunku w ynalezienia miernika, krótko
1 treściw ie zapoznaje w swym artykule czytelnika z owemi poczynaniami. 
Ę. Na wstępie jest w spom niane III plenarne posiedzenie Rady Naukowej, 
odbyte w dniu 22 czerwca 1929 r., na którem Przewodniczący Rady, Pan 
M arszałek Piłsudski w referacie p. t. »0  postulatach w ychow ania fizyczne-
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go« wypow iedział między innemi słow a: »Zależy mi na tern, aby w ychow a­
nie fizyczne było upodobnione do innych przedm iotów. Musi być ułożona 
jakaś dyscyplina i wychowanie fizyczne powinno być pod nią podciągnię­
te*, i zwrócił szczególną uw agę na konieczność stw orzenia pewnej okre­
ślonej m iary w wychowaniu fizycznem młodzieży szkolnej, któraby zapew ­
niła możność ustanow ienia pewnego minimum wym agań. SU Dalej cytuje 
au torka szereg myśli Pana M arszałka, które stały się podw aliną prac ko­
misji w .tej mierze. Ę, Aby ustanow ić miernik, kom isja postanow iła porów ­
nyw ać wyniki, osiągane przez młodzież z biegiem lat w biegu, skoku i rzu­
cie. Przy tych badaniach kom isja zdecydow ała posiłkować się wiekiem 
metrykalnym badanych. Ę, P ie rw sze 'b ad an ia  w szkołach rozpoczęto na, 
wiosnę 1930 r.; objęły one 2.137 uczniów i 2.203 uczenie. W następnym 
roku próbom poddano znów cały szereg szkół na terenie całego kraju. W y­
niki tych badań dały już mGżność ustanow ienia minimum dla trzech pozio­
mów (słabi, średni i silni) w każdej kategorji wieku. I wreszcie przepro­
wadzono trzecie badania na 18.821 młodzieży. Miernik ustalono dla młor 
dzieży od 10 do 19 roku życia, przyczem dane te przeliczone zostały dla 
całego kraju. Dane dla poszczególnych typów  rasow ych .określone zostana 
przez Radę później. 'Ę- Autorka w yjaśnia również, dlaczego przy pracach 
nad miernikiem Komisja nie uwzględniła ćwiczeń gimnastycznych, które 
stanow iłyby tylko obciążenie, nie dając pozytywnych korzyści. Ę. Przy 
ustalaniu miernika wzięto pod uw agę nietylko wyczyny, ale również wiek, 
w zrost oraz w agę młodzieży. Ę. Na podstaw ie przerobionego m aterjału 
ustalono dla 'każdego  wieku i płci oddzielnie: średnią arytm etyczną, średnie 
odchylenie oraz wskaźnik zmienności. Średnia arytm etyczna w skazuje nam 
przeciętny wynik spraw ności jakiegoś ćwiczenia, zaś średnie odchylenie 
stanow i granicę wyników maksymalnych i minimalnych w stosunku do w y­
niku średniego. If. Rada N aukow a doszła do wniosku, że średnia arytm etycz­
na nie może stanow ić miernika, i ustaliła z pewnemi popraw kam i dolną g ra ­
nicę jej średniego odchylenia, co jest osiągalne dla 2A młodzieży. ![. M a­
jące się ukazać w krótce tabele miernikowe będą stanowiły drogow skaz dla 
prow adzących ćwiczenia cielesne w szkole, a jednocześnie będą spraw ­
dzianem ich pracy. Poniew aż jednak mogły się tu w kraść pewne niedo­
kładności, Rada Naukow a postanow iła za lat kilka przeprow adzić nowe 
badania miernikowe. Ę, Podkreślić należy cenną uw agę autorki, znającej 
zapewne dokładnie nastroje, panujące w »świecie gimnastycznym*) by przy 
dokonywaniu prób nauczyciele ćwiczeń cielesnych nie windowali sztucznie 
w górę wyników. Ustęp ten kończy słowam i: »Tego rodzaju am bicja by­
łaby najzupełniej niewłaściwa i w yrządziłaby szkodę samemu zadaniu — 
dalszego precyzow ania nowego miernika, który musi się opierać na rze­
czywistym stanie spraw ności młodzieży*. W ogóle Rada Naukowa w ystę­
puje przeciwko rekordom anji. Ę, Na zakończenie autorka w yraża nadzieję, 
że z biegiem czasu wyczyny młodzieży szkolnej podniosą się i w tedy do­
piero uda się polepszyć normy miernikowe. Jeszcze raz tu podkreśla, że nie 
może to być osiągnięte w wyniku niezdrowych ambicyj, sprow adzających 
przemęczenie młodzieży. D r o s e n b e r g
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NUMER WRZEŚNIOWY * WYCHOWANIA FIZYCZNEGO«, organu mię­
dzyuczelnianego studjów  w ychow ania fizycznego, jest poświęcony przede- 
wszystkiem spraw ie badania pow ietrza w szkołach powszechnych w W ar­
szawie. Autor naczelnego artykułu, doc. dr. G. Szulc, opisaw szy szczegó­
łowo 116 doświadczeń, dokonanych serjami w ośmiu szkołach powszech­
nych w W arszaw ie, dochodzi do wniosku, że: »1. Jako miernik zanieczy­
szczenia kurzem pomieszczeń szkolnych może być z dobrym skutkiem sto­
sow ana m etoda w ystaw iania płytek agarow ych na przeciąg 5 minut w roz­
maitych punktach pomieszczenia. 2. Pom ieszczenia w szkołach powszech­
nych posiadają pow ietrze silnie zanieczyszczone bakterjam i, co zależy od 
zbytniego przeludnienia, uniem ożliwiającego należyte oczyszczanie pomie­
szczeń i utrzym anie ich w czystości. 3. Liczba bakteryj, znajdujących się 
w powietrzu, ulega szybko zmniejszeniu przez otw arcie okien, tak, że już 
po upływie 10 do 15 minut pow ietrze zaw iera minimalną ilość bakteryj.
4. Sale rekreacyjne stanow ią m iejsca w szkole o najbardziej zanieczyszczo- 
nem pow ietrzu i w skutek tego w ym agają szczególnie starannego w ietrze­
nia i czystego utrzym ania. 5. G im nastyka pow inna się odbyw ać możliwie 
pod gołem niebem, gdyż ruch w salach zamkniętych prow adzi do znacz­
nego zakurzenia i zm usza dzieci do oddychania bardzo zanieczyszczonem 
powietrzem. 6. U brania dzieci stanow ią czynnik zw iększający znacznie za­
nieczyszczenie pow ietrza kurzem', bakterjam i i przykrym zapachem , wobec 
czego należałoby wym agać, aby dzieci do szkoły przychodziły w czystych 
ubraniach*. Z wniosków powyższych szczególnie w ażny dla nauczy­
ciela ćwiczeń cielesnych jest 5, dotyczący gim nastyki pod gołem niebem 
i 6 w skazujący, jak w ażną z punktu w idzenia higjeny rzeczą jest ubiór 
gim nastyczny. If, Poza powyższym artykułem zaw iera wrześniowy numer 
»W ychow ania Fizycznego« wspomnienie pośmiertne, poświęcone ś. p. dr. 
St. Kopczyńskiemu, pióra dr. Eug. Piaseckiego, Prof. Uniw. Poznańskiego, 
oraz artykuł Edw arda Arnekkera p. t. »W ychowanie fizyczne a zagadnienie 
społeczne«, dom agający się „rozszerzenia ram w ychow ania fizycznego poza 
te kw estje, które odnoszą się bezpośrednio do zrozumienia działania p o ­
szczególnych organów  ciała ludzkiego« i w prow adzenia do wychow ania 
fizycznego nauki o społeczeństwie, dzięki której „wychowanie fizyczne obej­
mie całokształt życia jednostki i nie zaginie w jednostronności*. Znaczną 
część numeru, bo V= w ypełniają: „Oceny książek« („Psychologje 1930 r.«, 
praca zbiorow a w ydana przez Karola M urchisona), „Z prasy polskiej*, 
»Z prasy obcej*, »Z Tow arzystw , Instytucyj i Zjazdów*, oraz »Kronika«.

»START«. D wutygodnik ilustrowany, poświęcony wych. fizycz. kobiet, 
sportom  i higjenie, nr. 18, w rzesień; cena 50 gr. Ę. W  artykule „Porażka 
naszych pływaków« omówione są zaw ody pływackie Polska— Czechosło­
w acja. P raca p. t. „Nasze rekordzistki św iatow e na zachodzie Europy* 
pośw ięcona jest startom  W ajsów ny i W alasiew iczów ny w Belgji i Anglji. 
żyw ym  i barw nym  językiem napisany jest art. „Kobiety w szybownictwie*. 
N astępnie mamy ciąg dalszy pracy o postaw ie bacznej w gim nastyce ko­
biecej, k tóry omówimy po ukazaniu się całości. W  dokończeniu art. „W y­
chowanie fizyczne dla młodzieży pracującej« p. J. Ringmanowa przedstaw ia
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nam rozwój tej akcji w Austrji, gdzie zasada »profilaktyka jest zawsze 
najlepszą z oszczędności budżetowych* —  znajduje całkowite uznanie. 
Autorka w ysuw a szereg tez, jak np. o dostarczaniu przez państw o po­
mieszczeń i budynków, czynnych przez cały rok, dla użytku kolonij w ypo­
czynkowych dla młodocianych, o obowiązku pracodaw cy udzielania corocz­
nego, czterotygodniow ego urlopu płatnego i dopilnowania, ażeby urlop ten 
był w pełni w ykorzystany i t. p. Dla dodania mocy swym wywodom, au tor­
ka przytacza wyniki zdrow otne, jakie osiągnął w Austrji dr. Lukacs z mło­
dzieżą, spędzającą czas w obozach i kolonjach. Ostatni art. »Sport wśród 
Polonji zagranicznej« podaje szereg danych o polskim ruchu sportowym 
na terenach em igracyjnych w Brazylji, St. Zjedn. Am. Pół., Francji, Belgji, 
Niemiec, Litwie —  Łotwie, Rumunji i Czechosłowacji. »Start« nr. 19, pa­
ździernik. Ę. W iersz Z. Łotockiego »Czterysta«, ma cechy szlachetnej poezji 
sportowej. W »La donna e mobile...*, W . Junosza w dowcipny, feljetonowy 
sposób mówi o P. O. S-ie i... kobietach. N astępnie mamy artykuły: »Posta- 
w a baczna w gim nastyce kobiecej« (c. d. n .), »Sezon lekkoatletyczny na 
ukończeniu*, »Sport na Jamboree« oraz M, Krawczyka: »0 odznakę spor­
tow ą najmłodszych«, w którym autor w fachowy sposób omawia, wielo­
krotnie już poruszaną przez siebie, kw estję ustanow ienia odznaki sporto­
wej dla dzieci od 10 roku życia. W odcinku nowela Z. Łotockiego. Całość 
numeru uzupełniają estetyczne ilustracje.

K * R ' » Q * N * I « K « A

Ś. P. DR. STANISŁAW  KOPCZYŃSKI.
W  czasie w akacyj zm arł ś. p. dr. med. S tan isław  K opczyński, na­

czelny w izy tato r h ig jeny szkolnej w Min. W . R. i O. P . Dzięki n ieprze­
ciętnym  zdolnościom  i niesłychanej pracow itości ch lubnie zasłużył się 
spraw ie organizacji opieki higjeniczno - lekarskiej w  szkolnictw ie pol- 
skiem. Nie było mu też obojętne w ychow anie fizyczne m łodzieży. Na 
stanow isku pierw szego naczelnika W ydziału  H igjeny i W ychow ania F i­
zycznego szczególnie dbał o rozwój fizyczny m łodego pokolenia, w pro­
w ad za jąc  w  szkołach ubiór g im nastyczny , popo łudn iow e gry  i zabaw y, 
ćw iczenia śródlekcyjne oraz p ropagu jąc  ideę codziennej gim nastyki, 
k tó ra  dopiero po Jego śmierci zaczyna się urzeczyw istniać w  zreform o­
w anej szkole polskiej. On był inicjatorem  funduszu  gier i zabaw  w  szko­
łach. If- W  Zm arłym  straciliśm y praw dziw ego pioniera w ychow ania 
fizycznego w najszerszem  tego słow a znaczeniu. Ę- Cześć Jego nieza­
pom nianej pam ięci. k . m

51



Z CENTRALNEGO INSTYTUTU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. Ę. Uro­
czyste otwarcie roku szkolnego odbyło się 15 października w obecności 
gen. dr. Roupperta, płk. Kilińskiego, nacz. wydz. Błońskiego oraz szeregu 
osób zaproszonych. Po Mszy św ., odprawionej w wielkiej sali, zebrani 
udali się do auli im. J. Śniadeckiego, gdzie, po odśpiewaniu przez chór stu ­
dentów hymnu narodow ego, dyrektor C. I. W . F. płk; dr. Z. Gilewicz od­
czytał spraw ozdanie za rok 1932/33, a następnie mjr. dr. W ł. Missiuro 
wygłosił w ykład p. t. >,0 program ow ych zagadnieniach studjów  badaw ­
czych w w ychowaniu fizycznem«. Dr. Missiuro dał słuchaczom bardzo 
treściwy obraz dotychczasow ych badań nad stwierdzeniem wpływów w y­
chow ania fizycznego na organizm  ludzki. W ykład swój zakończył słow a­
mi: Sf, »Ostatecznej odpowiedzi, jaki jest wpływ w ychow ania fizycznego 
na organizm  ludzki jako całość, dać nie możemy, gdyż zagadnienie to prze­
chodzi przez filtr badań*. If- Referat powyższy, ze względu na jego w y­
soką w artość naukow o-spraw ozdaw czą, omówimy specjalnie na łamach 
naszego pisma w najbliższych numerach.

KONFERENCJA NAUCZYCIELI ĆWICZEŃ CIELESNYCH W WARSZAWIE 
odbyła' się 16 października pod przewodnictwem  W izytatorki wychowania 
fizycznego, p. Heleny Olszewskiej przy w spółudziale p. W izytatora Kozic­
kiego, p. Instruktora Krawczyka oraz blisko stu pięćdziesięciu osób. Pan 
W izytator Kozicki omówił szczegółowo Ustaw ę o ustroju szkolnym i do­
szedł do wniosku, że U staw a ta  zmierza do pogłębienia dem okratyzacji 
nauczania. N astępnie zaapelow ał, do nauczycieli ćwiczeń cielesnych, któ­
rzy z tytułu swego przedmiotu nauczania są wybitnie zaangażow ani w pracy 
w ychowawczej, do w łaściw ego in terpretow ania niniejszej ustaw y w róż­
nych środow iskach społecznych, z jakiemi się stykać będą w swojej pracy. 
Ę. W punkcie drugim konferencji p. Instruktor Krawczyk analizow ał nowy 
program  ćwiczeń cielesnych w szkole powszechnej ze stanow iska potrzeb 
gimnazjum. Najbardziej charakterystyczną cechą tego program u jest to, 
że dzieci muszą się uspraw nić i wychować przy pomocy zabaw  i gier. Ażeby 
jednak to osiągnąć, należy przebudow ać, przeważnie rozpowszechnione, 
pojęcie o zabaw ach, jako rozrywce, a rozumieć ją jako czynnik ćwiczący 
i w ychowujący, a więc zm ierzający do usportow ienia młodzieży, ćw icze­
nia gim nastyczne ograniczą się najpraw dopodobniej do 10-minutowych ćwi­
czeń codziennych. W ycieczki są jakgdyby zebraniem wyników w ycho­
w ania fizycznego i zarazem  spraw dzianem  wyćwiczenia, skutkiem tego 
otoczone muszą być pieczołowitą opieką szkoły. Opierając się przeto 
na program ie, referent dochodzi do wniosku, że dziecko przychodzące do 
gimnazjum ze szkoły powszechnej będzie dostatecznie zahartow ane do 
brania udziału w grach na świeżem pow ietrzu w różnych porach roku; że 
będzie ono chętne, gdyż przyjdzie rozbaw ione i umiejące się bawić; czas 
wolny spędzi na zabaw ie ruchowej, o ile tylko damy mu minimum w a­
runków. Ogólnie biorąc, w nowych program ach zaciera się granica 
pomiędzy szkołą powszechną a gimnazjum i mimo tego, że szkoła po­
w szechna s ta ra  się zam knąć m aterjał w pew ną całość, istnieje między oby­
dwom a szczeblami doskonała ciągłość. Ę. Trzecim punktem konferencji był
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referat p. W izytatorki Olszewskiej, poświęcony program ow i ćwiczeń cie­
lesnych w gimnazjum. Nowy ten program  wzmocniony wybitnie (w  po­
równaniu z dotychczasowym ) przez gry, sporty i ćwiczenia polowe —  zmu­
sza do „działania w ychow aw czego” . W ażną cechą jego jest poprow a­
dzenie dw om a toram i: jednym — dla młodzieży normalnej, drugim — dla 
młodzieży niepodążającej za normalnym rozwojem. T ak sam o zróżnico­
w any jest pod względem płci. Podział na grupy, który może nie odpo­
w iada najnowszym wym aganiom  nauki, jest tak  przeprow adzony, ażeby 
ułatw ił nauczycielowi dokonanie rozkładu m aterjału na cały rok. Ze 
względu na trudności w rozkładaniu m aterjału w bieżącym roku szkolnym, 
p. Wizytatorka zezwala ułożenie go sobie na okresy krótsze (przynajmniej 
miesięczne), wzyw a jednak wszystkich do wpisywania tych rozkładów do 
dzienników. Głównym celem 10-minutowych ćwiczeń codziennych jest 
wdrożenie uczniów do stałego ich upraw iania. Ażeby cel ten osiągnąć mu­
simy podejść do młodzieży sym patycznie, ale i poważnie. Ponieważ 
10-minutowe ćwiczenia codzienne nie we wszystkich szkołach są już sto­
sowane, p. Wizytatorka uważa dzisiejszą konferencję, jako ostateczny ter­
min wprowadzenia ich. Ćwiczenia polowe w czwartej klasie gimnazjum 
zastąp ią P. W., które wejdzie praw dopodobnie do program u liceum. Sporty 
muszą się przyczynić do zetknięcia młodzieży z wszelkiemi warunkam i 
atmosferycznemi w różnych porach roku. Sf. W  dyskusji zabierali głos na­
stępujący koledzy: Frankiewicz, Górski, Kalinowski, M azurkowa, Rembow­
ski, św iszcz, Ubysz, Zygler i. inni. Ę. W  zakończeniu porządku dziennego 
p. W izytatorka zapow iedziała szereg konferencyj, poświęconych poszcze­
gólnym zagadnieniom program owym . N astępna zkolei zajm ować się bę­
dzie kw estją sportu na terenie gimnazjum.

POGLĄDY STOWARZYSZENIA DYREKTORÓW POLSKICH SZKÓŁ ŚRED­
NICH PRYWATNYCH I SAMORZĄDOWYCH NA WYCHOWANIE FI­
ZYCZNE. Dowiadujem y się, że z początkiem roku szkolnego now opo­
w stałe Stow. Dyr. Pol. Szk. śr . Pryw. i Samorząd., jako jeden z pierwszych 
kroków swojej działalności złożyło mem orjał do W ładz Szkolnych, zm ierza­
jący do uszczuplenia godzin ćwiczeń cielesnych w szkołach przez siebie 
reprezentowanych. W memorjale w ysunięto projekt zredukow ania liczby 
godzin ćwiczeń cielesnych do dwuch tygodniowo, w klasach nie objętych 
nowym program em  (4— 8), a m otyw ow ano to tem, że usuniętą godzinę za­
stąpią dziesięciominutowe ćwiczenia codzienne. Oczywiście -— jasnem  jest —• 
że projektodaw cy mieli na celu przedewszystkiem  oszczędność na pensjach 
nauczycieli ćwiczeń cielesnych, a nie dobro młodzieży. Memorjał, który, 
z punktu widzenia współczesnych poglądów  wychowawczych, nie w ytrzy­
m yw ał krytyki, spotkał się z zasłużoną odm ową W ładz Szkolnych.
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S P R A W Y  O R G A N 1 Z A C J Y N E
KOLEDZY! ?P P ow stała w ubiegłym roku szkolnym Sekcja Nauczycieli 
W ychowania Fizycznego przy Zarządzie Głównym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego rozw ija się pomyślnie i kształtuje kierunek swego działania. 
?P Przy każdym Okręgu, Oddziale i Ognisku pow inna Sekcja ta  mieć swoją 
odpow iednią komórkę, tem bardziej, że realizacja postulatów  wychowania 
fizycznego i w arunki pracy w tym dziale są różne, w zależności od rejonu. 
?P W ym iana uw ag o bolączkach i potrzebach z różnych rejonów może 
doprow adzić do uśw iadom ienia trudności stających przed nauczycielem. 
W szelkie zaś prace Sekcji przy Zarządzie Głównym (kursy, obozy, zjazdy, 
m em orjały) m uszą się odbyw ać na podstaw ie m aterjału zebranego z całej 
Polski. ip Dla ułatw ienia pracy organizacyjnej, podajem y regulamin Sekcji 
W ychow ania Fizycznego: *P »Regulamin Sekcji Nauczycieli Wychowania 
Fizycznego Związku Nauczycielstwa Polskiego. ?p § 1. Nazwa: »Sekcja Na­
uczycieli W ychow ania Fizycznego Związku Nauczycielstwa Polskiego«. 
fp § 2. Siedziba: —  W arszaw a. ?P § 3. Cele: a) nabyw anie i pogłębianie 
wiadom ości z zakresu w ychow ania fizycznego, tudzież szerzenie kultury 
w ychow ania fizycznego w szeregach członków Związku, w celu jej upow ­
szechnienia w śród młodzieży i ogółu obyw ateli; b) rozwój ruchu gim na- 
styczno-sportow ego i turystycznego w śród członków Związku; c) obrona 
interesów zaw odow ych nauczycieli w ychow ania fizycznego, ip § 4. środki: 
Ku temu celowi zmierzać będą następujące środki: a) wykłady, odczyty, 
w ieczory dyskusyjne; b) organizow anie zespołów gim nastyczno-sportow ych 
i ćwiczenia praktyczne; c) kursy naukow e i lekcje metodyczne; d) wy­
daw nictw a fachowe; e) utrzym anie kontaktu z instytucjam i gim nastyczno- 
sportow em i w kraju i zagranicą; f) zjazdy i kongresy; g) organizow anie 
wycieczek turystycznych; h) organizow anie podsekcyj, odpowiadających 
poszczególnym gałęziom sportu; i) przygotow yw anie postulatów  i przed­
staw ianie ich władzom szkolnym za pośrednictwem  Zarządu Głównego; 
j) wszystkie inne środki, zm ierzające ku temu celowi, ip § 5. Organizacja. 
Organizację Sekcji Nauczycieli W ychow ania Fizycznego stanow ią: a) Sek­
cja Nauczycieli W ychow ania Fizycznego przy Zarządzie Głównym, b) Okrę­
gow a Sekcja Nauczycieli W ychow ania Fizycznego, c) Oddziałowa Sekcja 
Nauczycieli W ychow ania Fizycznego, d) O gniskowa Sekcja Nauczycieli 
W ychow ania Fizycznego. Terytorjum  działania stanowić będą: dla Sekcji 
przy Zarządzie Głównym — teren Rzeczypospolitej Polskiej, dla Sekcji 
Okręgowej — terytorjum  Okręgu, dla Sekcyj Oddziałowych i Ognisko­
wych —  terytorja, objęte ich działalnością organizacyjną, ip § 6. Tym cza­
sowo, do czasu pełnego rozwinięcia działalności organizacyjnej, tworzenie 
Sekcyj Nauczycieli W ychow ania Fizycznego i powoływanie ich władz od­
byw a się w sposób następujący: a) Sekcja Nauczycieli W ychowania Fi­
zycznego przy Oddziale W arszaw skim  stanow i zarazem  Sekcję Nauczycieli 
W ychow ania Fizycznego przy Zarządzie Głównym Z. N. P. i Zarządzie 
Okręgu W arszaw skiego, b ) w siedzibach Okręgów, Sekcję Nauczycieli W y­
chow ania Fizycznego powołują Zarządy Oddziałów miejscowych, a c) w sie­
dzibach Oddziałów Pow iatow ych —  Zarządy miejscowych Ognisk, łp § 7.
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Z ebrania Zarządu Sekcji N. W . F. przy Zarządzie Głównym zwołuje Zarząd 
Główny. Zebrania Zarządu Sekcji Okręgowej zwołuje Zarząd Okręgu na 
wniosek Zarządu miejscowego O ddziału. Zebrania Zarządu Sekcji Od­
działowej zwołuje Zarząd Oddziału na w niosek Zarządu miejscowego Ognir 
ska. Zebranie Sekcji Ogniskowej zwołuje Zarząd Ogniska. § 8. Uchwały 
Sekcji N. W . F. przy Zarządzie Głównym podlegają zatw ierdzeniu Zarządu 
Głównego, uchwały Sekcyj Okręgowych —  zatw ierdzeniu Zarządu O kręgo­
wego, uchwały Sekcyj Oddziałowych •— zatw ierdzeniu Zarządu Oddziału 
Pow iatow ego, uchwały Sekcyj Ogniskowych — zatw ierdzeniu Zarządu 
Ogniska. Ę. § 9. Zarząd Sekcji przy Zarządzie Głównym, Sekcji Okręgowej, 
Sekcji Oddziałowej i Ogniskowej N. W . F. stanow ią: przewodniczący, za­
stępca przewodniczącego i sekretarz. W yboru Zarządów  dokonuje się na 
zebraniu Sekcyj. Ponadto w skład Zarządów  poszczególnych Sekcyj w cho­
dzą z głosem doradczym : a) w skład Z arządu Sekcji N. W . F. przy Z arzą­
dzie Głównym 1) delegat Zarządu Głównego, 2) delegat Zarządu Okręgu 
W arszaw skiego, 3) przew odniczący Sekcyj Oddziałowych, istniejących na 
terenie Okręgu W arszaw skiego, b ) w skład Zarządu Sekcji Okręgowej 
N. W  F. —  1) przewodniczący poszczególnych Sekcyj Oddziałowych, istnie­
jących na terenie Okręgu, 2) delegat Zarządu Okręgu, c) w skład Zarządu 
Sekcji Oddziałowej N. W . F.: 1) przew odniczący poszczególnych Sekcyj 
Ogniskowych, istniejących na terenie pow iatu; 2) delegat Zarządu Od­
działu. § 10. Regulaminy Sekcyj N. W . F. układają Z arządy tych ko­
mórek organizacyjnych, przy których Sekcje pow stają. Jf- § 11. Członko­
wie :Członkiem Sekcji W ych. Fiz. może być: a) każdy członek Związku N a­
uczycielstwa Polskiego, b ) inne osoby przyjęte przez Zarządy poszczegól­
nych Sekcyj. Sf- § 12. Członek Sekcji m a praw o korzystania z wszelkich 
akcyj, organów  Sekcji N. W . F. tudzież b ran ia  udziału we wszystkich ze­
braniach Sekcji. § 13. W szelkie spory między członkami Sekcji N. W . F. 
załatw iają Sądy Honorowe właściwych ciał Związku N. P.«. If. W zyw am y 
wszystkie Ogniska, Oddziały i Okręgi do zorganizow ania Sekcyj Nauczy­
cieli W ych. Fizycznego i do natychm iastow ego kom unikow ania nam skła­
dów personalnych ich Zarządów . JjL Prezes: T. Zygler. Ę. Sekretarz: 
M. Kopytowski.

SEKCJA N A U CZY CIELI W Y C H O W A N IA  FIZ Y C Z N E G O  P R Z Y  
ZA RZĄ D ZIE GŁÓW NYM  ZW IĄ ZK U  N A U C ZY C IELSTW A  P O L ­
SK IEG O  mieści się w  dom u Zw iązkow ym  (W arszaw a , W ybrzeże  K o­
ściuszkow skie 35) pokój N r. 163, V p.

i

D yżury  Sekcji m ają  kol. kol. w : 

poniedziałek  godz. 17— 18 K aflińska M ichalina, sek re tarja ł, 
w torek  godz. 18— 19 Zygler T adeusz, p rzew odniczący Sekcji, 

środa godz. 18— 19 Frankiew icz Feliks, red ak to r W ychow ania
Fizycznego w  Szkole,
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czw artek  godz. 19— 20 B ednarsk i S tefan , v .-p rzew odniczący  —  re­
fe ra t kursów  m etodycznych, 

sobo ta  g o d z . 18— 20 Filipow icz W acław , ref. sportow y.

Z apisy  na członków  Sekcji uskutecznia  się w  godzinach dyżurów , 
lub k a rtą  pocztow ą. Członkiem  Sekcji N. W . F. może zostać każdy
członek Z. N. P. i w zw iązku z tern nie ponosi żadnych  dodatkow ych
opłat.

K oleżanki i Koledzy, k tórzy  in teresu ją  się w ychow aniem  fizycz- 
nem winni się niezw łocznie zapisyw ać do Sekcyj N auczycieli W ycho­
w ania F izycznego przy  sw oich O gniskach w zględnie O ddziałach.

Z arząd  Sekcji N. W . F.
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WYDAWNICTWA • NASZEJ KSIĘGARNI®
Krawczyk M. ćwiczenia cielesne w szkole powszechnej. Realizacja nowego pro­

gramu. Str. 163. Cena zł. 3.20 
z przesyłką pocztową zł. 3.50

Autor, instruktor ćwiczeń cielesnych w Kuratorjum Okr. Szk. Warszaw­
skiego, uwzględnia podstawy nowego programu i daje praktyczne i teore­

tyczne wskazówki do prowadzenia ćwiczeń cielesnych.

Spis rzeczy: Wstęp: Podstawy anatomiczno-fizjologiczne. Podstawy psy­
chologiczne. Wprowadzenie pojęcia wychowania fizycznego. Porównanie 
dawnego programu z nowym. Realizacja programu. A. Cele wychowania 

fizycznego. B. Organizacja pracy. C. Metoda pracy.

Część I — kl. I, II, III, IV. Dla każdej klasy oddzielnie. Zabawy ze śpie­
wami. Zabawy na czworakach. Zabawy bieżne. Zabawy rzutne. Zabawy 
skoczne. Zabawy na śniegu i lodzie. Zabawy w wodzie, ćwiczenia gim­

nastyczne. Wycieczki.

Cześć II — kl. V, VI d VII. Część teoretyczna i materjał ćwiczebny dla
każdej z wymienionych klas.

Dr. Wł. Dybowski. Fizjologiczne podstawy wychowania. Rozwój fizyczny dzieci 
i młodzieży. Okresy rozwoju człowieka i ich higjena. Odbitka z encyklo-

pedji Wychowania. Str. 134. Cena zł. 4.—

W żywy i zajmujący sposób, dr. Dybowski, asystent uniwers. we Lwo­
wie, podaje w pierwszej części swego dziełka cele rozwoju fizycznego, 
najważniejsze wiadomości z biologji i fizjologji człowieka. Druga część 
stanowi cenne wskazówki z higjeny okresu niemowlęctwa wczesnego 
dzieciństwa, pierwszego i drugiego wydłużenia, okresu dojrzewania

i dorastania.

Książka zawiera wiele rysunków, wykresów i tablic.

Interesująca ta praca powinna się znaleźć nietylko w ręku nauczyciela, 
ale i wychowawcy, a w pierwszym rzędzie rodziców.
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